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Manifesty.
Lwów d. 13 grudnia.

Po man.festaoh prawioy parłam t 
tarnej, dalej wierno onstytueyjnej nie- 
mieokiej włanności i związku niemie- 
okiej partyi ludowej, — pojawił się 
wreszoie i manifest dawnej lewioy nie • 
mieokiej, przezwanej obeonie „otronni- 
otwem pofitępowem.“ Manifest ton po- 
mieszozony na ozele niedzielnej N. fr. 
Presse opiewa:
Do n i o m i e o k i e g o  l u d u  w Au- 

s t r y i l
Rok 1897 był fatalnym dla Niem- 

oów w Austryi i dla Austryi w ogóle. 
Wiosna przyniosła nienzozęsne Bade- 
niowskie rozporządzenia językowe. Roz
porządzenia te, wydane z naruszeniem 
ustawy i konstytucyi, wyrządziły bar
dzo dotkliwą szkodę Niiemnom w Cze 
ohaoh i Morawii na punkcie iob uaro- 
dowyoh praw, ich narodowego honoru 
i oały niomieoki lud upokorsyły. Nie 
mogliśmy i nie powinniśmy byli znieśó 
iob spokojnie. Reprezoutanoi niemie 
okiego ludu w Radzie państwa pod
jęli walkę obronną, jakiej przykła
du nie dają nam dzieje parlamenta
ryzmu.

Ciężkie czasy zastały niom ^okie 
stronniotwa zjednoozonemi, jak tego 
dotychczas nigdy jeszozo przykładu 
nie było. Co prawda, musimy wyrazić 
żal, śe zawsze je6zoze pewna ozęść 
niomieokioh reprezentantów z krajów 
alpejskich wobeo ruohu narodowego 
zaohownje się obojętnie, ba nawot 
ozęśoiowo wrogo. Alt i wśród nioh za- 
ozyaa już świtać i mamy niepłom 
nadzieję, ie  zdrowy umysł niemie - 
okioh kół wyborozych także i stoją 
oyoh na uboozu zmusi do wstąpienia 
w nasze szeregi.

Walka nałożyła na nasz lud oiężkie 
ofiary. Nie nadaremnie je poniesiono. 
Sprawor, tych niez^rowyoh rozporzą
dzeń znisnął z widowni. Lecz pań
stwo, którem kierować przez dwa lata 
przeszło było jego zadaniem, pozosta
wił w największem rozprzężeniu. Mo- 
narohia wstrząśnięta została w swych 
najgłębszych podwalił” oh.

Reakoyjna, słowiańsko - federalisty- 
ozna koalicya, o której zaiste szerokie 
warstwy słowiańskioh ludów nie ohcą 
nio wiedzieć, wyrządziła parlamenta
ryzmowi najoięższą szkodę, tern cięż
szą, że potentaoi tej koalioyi nie wzdra
gają się przed żadnem złamaniem u- 
ztawy, przed żadnym gwałtem. W sto
licy Czech płonie, zarzewie buntu, a 
władzom do tej pory nie udało sie za
pewnić naszym rodakom bezpieczeń
stwa żyoia i mienia Rozporządzenia 
językowe, to źródło w-aystkiego złe
go, istnieją dalej.

Usiłowania obeonego rządu , aby 
sprowadzić stosunki, wśród których 
przynajmniej sprawy it względów 
konieoznośoi państwowej najoilniejsze 
mogłyby być w drodze parlamentar
nej załatwione — rozbiły się.

Rozbiły się o opór słowiańskiej
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S i e l a n k a .

,(Oiąg dalszy.)

. Wraz z zaohodem słońoa kończyła 
się Drobnostoe ęraoa oałodzienna. 
Trzeba ją  było obliozyó, ocenić i za
mykając dzisiejsze ozynnośoi, na jutro 
*tosowne wydać rozporządzenia.

Przy sztaohetaoh, okalająoyoh ga- 
zop przed domem, stanęła liczna d ru 
żyna praoowników. Był to pierwszy 
dzień żniwa.

Jasno ubrane grupy dziewcząt ga
wędziły wesoło, a wśród gwaru ioh 
podnosił się niekiedy śmieoh głośniej
s i  lub urwana strofka wesołej pio
senki. Kraśne ioh spódniozki pokrywał 
w znacznej ozęśoi duży biały fartuch, 
zapaską zwany; na białej koszuli krzy
żowała się wzorzysta ohusteozka, lub 
nawet gdzj urodzie kaftanik dopeł
niał stroju. Na włosaoh kwiatami przy
branych, lub jak  u mężatek białym 
pokrytyoh zawojem, lśnił sierp nie
dbale założony, okręoony ozęsto no- 
wemi kłosami.

Strój to bardzo prosty, uboższy 
niż w innyoh stronaoh kraju, a je 

większości, która nie chciała zrzeo się 
bezprawnie zdobytych korzyści, iiie 
ohoiała przyjąó pokuty za popełnione 
złamanie prawa.

Jakkolwiek i my także, w intere 
oie ekonomioznego rozwoju naszej oj
czyzny pragnęliśmy gorąoo pogodze
nia się i jeszoze dziś pragniemy, to 
jednak nie mogliśmy przyjąć uczynio
nych nam propozyoyj. Mieliśmy przy- 
tem zupełną świadomość oiężkiej ou- 
powiedzialnośoi, jaka z tern była -w ią
zana. Lecz nie mogliśmy postąpić ina
czej, jeżeli nie choieliśmy wydać na 
łup najważniejszych intererów nasze- 
gc ludu, jego honoru i jego przyszło
ści.

Przez ustąpienie hr. Badeniego, do 
czego zmusiły go niemieokie stronnio- 
twa, odnieśliśmy sukces, ale daleko 
nam jeszoze do stanowozego zwyoię- 
stwa. Przyszłość je st niepewna. Może 
przyjdą jeszoze na nasz lud oiężkie 
dni, zanim będziemy mogli zawrzeć 
tak gorąoo przez nas upragniony ho
norowy pokój. Ale my bez wahania 
czekamy dalszego biegu wypadków 
Wytrwamy wśród wszelki oh okol cz- 
nośoi, YV*rni iobie samym, wierni na
szemu ludowi".

Podczas gdy manifest stronnictw 
większości odznacza się tern, że tkwi 
w nim program nietylko pewnego par 
lamentameg kartelu, leoz program 
związku ludów, które równooześnie 
także reprezentują Austryę, jak nie 
mniej, że w dobitny sposób wypowie
dzianą w nim została faktyozna id»a 
państwowa austryackiej poiowy mo- 
narohii, — to wszystkie manifesty o- 
pozyoyjnyoh stronniotw niemieckich 
są tylko albo opisem ostatniuh zna 
nych zajść parlamentarnych albo też 
nowem judzeniem przeoiw narodowo
ściom nieniemieckim.

Manifr it iwiązku niemieckiej par
tyi ludowej odkrył powód ca/ej ob- 
strukoyi - urażony h onor narodowy 
niemieoki. „Honor" ten nie zadowolił 
*ię ustąpieniem hr. Badeniego -r- ho
nor ten obrażony poszedł dalej, do za
przepaszczenia parlamentaryzmu i rzą
dów koniitytuoyjnycb.

Manifest znowu stronnictwa postę 
powego, wyżej podany, jest aktem no
wego podjudzania i stekiem kłamstw. 
Układy — powiada on — „rozbiły się 
o upór słowiańskiej większośoi, która 
nie ohoiała zrzeo się bezprawnie zdo
bytych korzyści, nie ohciała przyjąó 
pokuty za popełnione złamanie pra
wa". Odpierać to bezozelne kłamstwo, 
trud daremny, boć przeoież redakto
rzy owego manifestu ohyba sami nie 
wierzyli w prawdę te g o , oo napi 
sali.

„W stolicy Czech — czytamy w in- 
nem miejsou manifestu — płonie za 
rzewie buntu a władzom do tej pory 
nie udało się zapewnić naszym roda
kom (Niemcom w Czeohaeh) bezpie
czeństwa życia i mienia". Rząd na 
pierwszą wiadomość o rozruohacn w 
Pradze zaprowadził tam sądy doraźne, 
mały stan oblężenia a Niemoy jeszcze 
wyrzekają na pobłażliwość rządu I 

Wiedeńska Sonn und Montngs Ztg.,

dnak wieniec dziewcząt mLlowniczy 
przedstawiał widok, tehnąo swojskim 
jakimś urokiem, rodzinną poezją i tą 
swobodą serdeozną, którą oboowanie 
z naturą daje jedynie. Mołodyoe zre
sztą, jedna w drugą praw e, zręczne 
były i urodziwe, po większej cirśc; 
drobne, szoznpłe i ciemnobrewe, ozo 
lica ta bowiem typów o konopnych 
włosaoh mało bardzo posiada.

Z drugiej strony stali mężczyźni, 
mniej już dorodni i bardziej ooiężali. 
Biała, długa koszula, rzemiennym ob- 
oiśnięta pasem, stanowiła tu  strój je
dyny, przy którym nawet starsi, ty 
powi Rusini zamiast obuwia, mieli 
tylko sznurkami przywiązane, z łyka 
pleoione łapoie, postołami przez nioh 
zwane, dlatego, iż według tradyoyi 
św. apostołowie takie nosić mieli. Ru
sin lubelski i chełmski, szozególniej 
ku brzegowi Buga, utrzym uje stanow- 
ozo, iż postoły lżejsze są i trwalsze 
niż buty, a w ozftsaoh kosowioy ułat
wiają mu nawet bmięoie po błotaoh 
i oozeretaoh, które tu ozęsto miejsoa 
suohe dokoła otaozają.

Tradyoya silniejszą tu jest nad 
względy oywilizaryi, może dlatego, i t  
ubranie takie nio nie kosztuje i po
zwala wyrobić własną ręką przedmiot 
piezbędny, którego kupienie ubogiej 
stotankowo ludnośoi z trudnośoiąby 
przyohodziło. Młodsza generaoya, mniej 
konserwatywna, na białą koszule na- 
rzuoa już rodzaj kamizeli, lub krótkiej 
kurtki płóoiennej, a wszystko to, zrzu- 
oiwszy słomiane, duże kapelusze, gwa
rzy wesoło, śmieje się i bawi po pra- 
oy oałodziennej, na dowód której sta
lowe kosy błyszozą w ich rękaoh od- 
bijająo ostatnie promienie zachodu,

ztóra chyDa nie może Dy o podejrzaną
0 sympatye dla Słowian, słuszną ozyni 
uwagę, iż tego rodzaju twierdzenia, 
stająoe w rażąoej sprzeozności z rze- 
ozywistośoią, za mało iesu naz^ ać stron- 
niozem kłamstwem. Jaki*, jest oel — 
zapytuje Sonn u. Montagt Ztg. — tegp 
nieustannego przez przywódców stron
nictwa podjudzania przeoiw sob.ve na 
rodowości zami«szknjąeyoh Austryę? 
Czyż nie są oni woale świadomi swe
go' zadania, iż powinni dziaiaó uspa
kajająco i w duchu pokoju narodowo
ściowego? Jeżeli tak dalej pójdzie, je 
żeli tu i tam walka prowadzoną bę
dzie za pomooą najcięższych oskarżeń
1 podburzaj ącyoh opisów okropnośoi 
popełnianych przez przeoiwnika, to w 
takim razie przeszkody piętrzyć się 
będą nieustannie. Cóż się jeszc&e stać 
ma, aby nareszcie otworzył), się stron
nictwom oozy : dokąd steruj my ? W 
obecnej ckw i nie ma lepszej i  uoz- 
ciwsaej pobtyki, jak trzymanie się 
miary i uspakajanie.

Zdaje się atoli, że darem lemi są 
wszystkie głosy rozsądku. Niemcy w 
Austryi wi rożnie zapomnie.., że Au- 
strya nie doezła do s^ego dzisiejsze
go mooarstwjwego stanowiska jedyi e 
ioh siłą sle przez zęspoienic wspól
ne działanie wszystlr;ch ludów ią za- 
mieszkująoyeh.

1 \ f f l l i
Lwów d. 13 grudnia.

Staroozeska Politik występuje z przy
jacielski em słowem upomnienia lo ży
dów, biorąo asumpt z tej okoliozności, 
że przy nadrhodzącyoh wyboraoh do 
Rady miejskiej w Bernie żydzi, któ
rzy t&m wszęduie ręka w rękę szli z 
liberałami niemieckimi i byli najwal- 
mejszą ioh podporą, strejkowsć zamy
ślają, ponieważ liberałi z antysemita
mi narodowcami niemieckimi ’tę?p„4ą- 
ozyli. Czy żydzi berneńscy wytrwają 
w tern ODurzeniu, to jeszcze się poka
że. Odzywało się już ono nieraz i za- 
milkało, i żydzi aż do zaprzepaszcza
nia swojej pozyoyi sakryfikowali się 
dla Niemców.

Rzecz dzi wna 1 Przeważna ozęśó zy 
dów na Morawie żyje pomii |d^y ludno- 
śoią czeską, jej jedynie byt swój wca
le przyjemny nawdeięozf, a jednak ży 
dzi nietylko nie sprzyjają tej ludnośoi, 
ale orężem  przy każdej okazy i wto^o 
przeciw niej występują. InacsCj po 
miastach, gdzie żydzi w śoisłą 6f.y- 
oznośó spoieosną w .szl z Niemo* ni, 
— tu narodowoy niemieooy z ooraz 
większą bezwzględnością zaczęli oń 
dzielaó się od żydów, wykluczać ioh. 
pogardzać nimi. Liberali nie mieli s ł  
na tyle, aby stawić opór temu popu
larnemu prądowi narodowemu, i nie- 
rar, nawet dość szoi-itko oobie postę
powali ze swoją braoią żydowską.

Z okazyi wyborów do sejmu mo
rawskiego poczęło wrzeó między ży
dami. W Bernie odbyli ocobne zgro 
madzenie, na którem bardzo gorzko u

osełki zaś i młotki zw; j s z i  ’ą  się obok 
kozika za pasem.

Na gai cu ukazała się wysoka, po
ważną prostotą tchneoa postać Lackie
go, któremu s’we wąsy długie wyraz 
patryarchalnośoi nadawały. Widok dzie
dzica nie straszył snadż włościan, gwar 
bowiem i rozmowy, jakkolwiek przy
tłumiły się nieoo, nib ucichły wcale.

— Dobry wieczór, dzieoi 1 — zawo
łał przyjaźnie.

Usiadł *a stołem i rozpoczęła się 
wypłata. Każdy z otrzyir.inącyoh na
leżność swoją dostał kieliszek wódki, 
przyozem Lacki zamieniał z nim kilka 
słów ŻYozliwyoh, a wtajemniczonych 
w dzieje oąłej wioski, z którą si ; *;żył 
od dawna, umiał jednemu dodać w 
smutku otuohy » rady, za którą szła 
ozęsto i pomoo skuteozna, drugiemu 
poozoiwem słowem okazać, iż powo
dzenie jego szozerą sprawia mu radość.

Był to obraz tak pełen swojsl :iej 
proototy i patrye rehalnośoi, tohnąoy 
takiem braterstwem i zacnością, iż na 
Gastawie sielska ta  soena niewypowie
dzianie miłe zrobiła wrażenie.

Żyoie wśród tych poozciwyeh ludzi 
z Adelką ręka w rękę, wydawało mu 
się w tej oliwili ideałem, spełniei em 
świętego posłani itwa względem braoi 
ubogiej. Wtem obejrzał aię po skro
mnym białym ganooisku, zwojami win 
opleoionym, po prostyoh jego ławkach 
i westołmąl głęboko. Widziadło sielan
ki pierzchało, ptaszyna jego nie umia- 
łany żyć w takiej Klato#, jej trzeba 
było oieplarnianyoh i biegńńowyoh fo
teli, ustawionyoh pod oienieir mirtów 
lub pomarańcz.

Wypłata skończyła się tymczasem. 
Z lioznej grupy pozostali tylko karbo-

żalali się na niewdzięoznośó Niemców. 
Aliści przy wyborach żydzi, z małemi 
wyjątkami, na kandydatów niemie
ckich głoiowali, Wbrew temu w ludo
wych kołach riiemieokioh ooraz głę- 
oiej i szerzej rozmagał się antysemi
tyzm ; Niemoy ooraz bardziej odstry- 
ohali się od żydów, których jednak 
trudno się pozbyć. Więo gdy do ja 
wnej już dochodziło waśni, Niemoy 
wyprawiali którego ze swoioh frazeso- 
wiozów do żydów, aby ich ukośkaó li- 
beralnemi komunałami. To się u ż  za
wsze udawało. Dopiero odozann „prze
sławnego" wystąpienia Sihoenerera w 
Bernie, propaganda antyseuioka wy- 
buohł*. z całą jawnoóoią i bezwzglę 
dnośo.ą — a liDerali przyoupnęli i dla 
podtrzymania udanej „jednośoi Niem
ców" kompromis z antysemitami za
warli. Tego już snaó zanadto było na 
nerw) żydowskie, hasło usanięeia się 
od wyborów do Rady miejskiej ooraz 
więcej zysauje pomiędzy nimi zwolen
ników i gotowaby wyjść z urny Rada 
stolicy Morawy z większośoią ozeską 

Politik sądzi, że żydzi może jeszczt 
ten Liz ulegną wpływowi Niemców; 
ale nareszcie kiedyś oni przejrzeć mu
szą, że liohy to byłby heroizm sskry- 
fi^ować się, a za to jedynie szyder
stwo i pogardę odnosić.

Ewolucya ta odbywa si* już po
między żydami w Czeoh“,oh, ale bar
dzo powoli, mozolnie. Tam hurt ży
dów żyje przeważnie w wiejskich rol- 
n szych okręgach czeskich, najstarsze 
i aś kabały znajdują się po miastaoh 
ozeskieh; w okręgach niemieokich są 
żydzi. tylko żywioł >n? luźnym, drob- 
nemi kupkami rozprószonym. A je 
dnak i a  idało się odwróoiż żydów 
od ich predylekoyi od niemieotwa.

Organizacje czesko-żydowskie ma 
ją najlepszą wolę i nie jeden już 
sukoes odniosły. Ale ozęść żydów albo 
obojętna jest dla Czeohów, albo tylko 
dla względów geszeftowych udaje, ie  
popiera ozeaką sprawę narodową. I ta 
nzęśó przeważa swoim wpływem, bo 
składa się z hurżoazyi żydowskiej, 
podszas gdy tylko młoda inteligenoya 
żydowska po stronie Czeohów staje. 
Po owej tedy wpływowej ozęśoi ży
dów przemawia Politik, przedstawia
jąc najpierw, że żyjący pomiędzy lud 
nośc-ią ozeską żydzi nie mogą przecie 
uskarżać s. _ n brak uprzejmoioi i co- 
lerancyi ze strony Czeohów; a że 
Cze.ii jeszcze podejrzliwie na żydów 
poglądają, arimeń temu brak stanow- 
ozośoi u żydów.

Następnie przedstawia Politik, jak 
się dzieje żydom pomiędzy ludnością 
niemieoką w Czeohaoh rozprószonym. 
Tam germanofile żydzi wykluozeni eą 
ze spoteozeństwa niemieckiego. W Te
plicach, ra ie żydzi taki wpływ posia
dali, składa się obóz liberalny już z 
samyoh tylko żydów. Jakioh katowni 
w ostatnich ozasaoh doznają żydzi w 
Żatcu i Chebie (8aatz, Egor), wiadomo 
z dzienrików. Pomimo że tamtejsi ży
dzi aż dó przesady są Niemcami, i po 
minio te  „uczciwie" brali udział w 
prześladowaniu Czeohów, wybijano im 
okna i hece r.a żydów wyprawiano.

w \ a pan Lacki podniósł się, aby zam 
kiąw szy pieniądze, na ju tro  wydać 
rozporządzenia.

Matka zwróciła się do Gustawa.
— Zaarraj có synku — wyrzekła, 

jałująo go w g łowr|. — Po rosie tak 
ślictime tony płyną, a ja  tymczasem 
herbatę wam przygotuję.

Gustaw powstał posłusznie. Muzy
ka, tak, muzyki było mu potrzeba w tej 
chwili na wyrażenia wszystkich tych 
uozaó, które błogi hymn 6zozęścia w 
serou mu nuciły. Poszedł do okromne- 
gc saloniku, półmrokiem przysłonięte
go w tej chwili. Balsamiczny zapach 
lipy i innych kwiatów przesycał po- 
r ie trze ; Liałe firanki poruszały się 

leciutko w świetle niepewnem zmierz
chu ; ś w*'er zez za oknem świergotał oi- 
cho. Gustaw otworzył fortepian i wśród 
uroozyscej oiszy wieciora z pod pal
ców jego wypłynęła fala czysty ih, po- 
tężnyoh tonów. Uderzył bezwiedniu w 
nutę owej tęsknej dumki ludowej, przy 
której, stojąo na wzgórzu, obok Adel- 
ki, poznał po raz pierwszy uczucia 
własne, a opierąiąo się na prostym jej 
motywie, improwizował dalej cały po
emat tonów, mówiący o dziwnej czy
stej radośoi, o męskiej sile, z jaką 
pragnął prsełamać wszelkie przeszko
dy, o potędze miłośoi, która mu odtąd 
życie opromieniać miała.

Muzyka jego brzmiała ak podnio
sły hymn młodośoi i szozęśeia, a mu
siała być bardzo wymowną, kiedy aż

Sani Laaka, przywabiona mą z weran- 
y, stanęła cichutko obok grającego.

— Có* to mój chłopiec gra dzisiaj 
tak rzewnie, a jbdn i wesoło? — wy
rzekła, opierająo dłoń na oiarnyoh

Nielepiej powodzi się żydom niemieo- 
kim w rradze, takzwanym Kasino- 
juden, którzy są skrajnymi narodowoa- 
mi niemieckimi, w uderzaniu na Cze
chów w pierwszym stają szeregu i 
służą Niemoom nawet jako ajenoi pro
wokujmy.

Nietylko, że się społeozeństwo w 
Pi zdze jak  najskrupulatniej oozyszoza 
oć żydów, aby było jud tnrein ; nie
tylko, *e zmusza żydów do tworzenia 
własnych stowarzyszeń, a nr wet w 
stojącym pieniędzmi żydowskiemi 

Sohulyereinie" g sf.to (dzielnicę ży
dowską) dla nich stworzono — ale 
nadto kierownicy obozu niemieckiego 
zlali się z antysemitami niemieoko- 
narodowymi, wykluozają żydów od 
wspólnych zebrań, korporaoye „libe
ralne* łożą ni oele antysemiokie, a w 
„liberalyoh" okręgach obierani bywają 
najzaoieklojsi bojownicy antysemityz
mu rasowego. A na to wszystko ży
dzi n io ! Owszem, wielu z nich kon- 
wulsyjnie, aż do karykatury, ssalfją 
w czynach nienawiści do Cseohów go
rzej nawet niż die unverfalschten na
rodowcy niemieccy (z obozu Sohóue- 
rera).

„Ten przewrotny fanatyzm z jednej 
a oziębłość z drugiej strony — o- 
świadoza Politik — wytwarzają kon
trakt, który sprawi, że najciężej od
pokutują ci -> aśnie żydzi, którzy po- 
prawdzie najmniej zawinili. Ani we 
śnie nam nie wpadnie na myśl na
wracać praskioh żydów niemieokioh, 
kto się sam z własnego przeświadcze
nia nie nawróoi, niechaj postępuje tak, 
jak inaozej nie może; nieohaj udaje 
Niemoa jeszoze bardziej niemieokiego 
niż p. Schónerer. Tylko nieohajże się 
w końou ten gatunek żydów nie dzi 
wi, jeżeli Czesi coraz dobitniej przyj 
dą no przekonania, że prsyjaoiel i so
jusznik naszego wroga je st tak samo 
wrogiem. I wedle tego też zawsze 
we wszystkiem postępować będziemy. 
Odzywamy się do tyoh żydów, którzy 
z nasiego narodu i pośród nie^o ży
ją, a jednak do dmsiaj nie zmogli się 
na tyle, aby sprawę naszą pojęli i 
szozery dla niej afekt powzięli, a któ- 

|rz y  owszem z najzawziętszym oporem 
paraliżują wszelkie usiłowania propa
gandy narodowej w duchu ozeskim 
pon iędzy żydowską ludnością w Cze 
chr ch. Czasy są poważne. Naród nabz 
ozekają może walki nowe i oiężkie. 
Toć oosywiśoie musi nam ohodiió o 
to, aby z naszego własnego obozu wo
jennego nieprzyjaoiel nie otrzymywał 
sukursu*...

Stolica apostolska
i Rosya.

Katonoki Fdterland, ozerpiąoy swo
je  informaoye bezpośrednio z kół wa
tykańskich lub nanoyatury wiedeń
skiej, zamieszona pod powyższym na
pisem nast pująoą enunoyaoyę, będącą 
sprostowaniem przedstawienia przez

włosach oyna. — Cóż to tak śpiewa oi 
w duszy?

Gustaw ujął jej rękę, a niosąo ją 
do ust, wyrzekł miękko:

— Mamo, bardzo, bardzo jestem 
i!» ś ssozęśliwyl

— Czy tak, moje dziecko? To ra
dość n.jw iększa dla mnie. Ale dlaoze- 
go to nie pokazałeś s ę nam od obiadu ?

— Po herbaoie powiem, mateczko; 
teraz nie ohuę przerywać ojcu posiłku, 
bo przy swej p-aoy potrzebuje go bar
dzo.

— Mo.sz raoyę, chłopcze, od połu
dnia nie zsiadł z konia. W wieku . sgo 
nie łatwa to rreoz, a wszystko dla cie
bie. Takiego ojca mało kto poriada; 
powinieneś bardzo, bardzo go koohać. 
Chodźmy jednak, bo musi czekać jnż 
na nas.

Pocałowała syna i pooiągnęła go za 
sobą.

W jadalnym pokoju, przy świetle 
łagodneńa lampy siedział pan Lacki z 
piórem w ręku, poohylony nad książką 
rachunkową. Zamknąwszy ją  w końcu 
i siadająo na zwykłem swem miejscu, 
wyrzekł uprzejmie:

— Przepra sam was, żeście ozekali 
ohwilkę, ale musiałem wpierw skoń- 
ozyó. Porządek i ossozędnośó są głó
wną podstawą gospodarztwa, dźwignią 
niezależnego bytu i spokoju. Gdyby 
ioh bardziej u nas przestrzegano, nie
jedna fortuna nie runęłaby, niejedno 
domowe ognisko nie rozprószyłoby się 
niepowrotnie.

— Musisz być bardzo zmęozony, 
ojoze — zauważył młodzienieo. — Żni
wa na dobre się już dziś rozpoozęły.

— O, tak, a lubię bardao ten wi
dok ; brakło mi tylko oiebie na polu,

półarzędową wiedeńską Pol. Cor. opra
wy wygnania ks. biskupa Symona: 

Dyeoezya mińska jest wprawdzie 
safraganią aroybiskapstwa mohylew- 
skiego, za panowania jednak oara Ale
ksandra II została — podobnie jak  
biskupstwo kamienieokie i podlaskie 
— samowolnie zniesioną przes rząd 
rosyjski bez uwiadomienia nawet o 
tern Stolioy apostolskiej. W konwen- 
cyi między Stolioą apostolską ą Rosyą 
z d. 24 grudnia 1882 zezwoliła pier
wsza na to, ażeby dyeoezyą mińską 
zarządzał tymozasowo aroybiskup mo- 
hylewski. Aroybiskup mohylewski prze
bywa od dawna nie w swojej rezy- 
denoyi w Mohylowie, leoz w Peters- 
hurgu. Otóż istnieje w Rosyi taki po
rządek rzeozy, że nietylko obaj arcy
biskupi mohylowski i warszawski, 
lecz także kilku biskupów rozległyoh 
dyeoezyj (np. wileńskiej) mują pod 
sibą jednego a nawet trzeoh bisku
pów, którzy nazywają się sufragana- 

pod nazwą tą jednak nie należy 
rozumieć sufraganów aroybiskupioh, 
lecz biskupów pomocniozyoh, którzy 
zajmują stanowisko podobne, jak  su- 
fragan biskupa yorarlbershiego z Bryk- 
su. Aroybiskup mohylowski powinien- 
bI  . mieć trzeoh takich 6ufraganów 
w Mohylowie, Połooku (w gubernii 
witebskiej na póhno od Mohylowa) 
i na Inflanty, ale z tyoh infraganij 
dwie ostatnie nie są obeonie obsa
dzone.

Franoiszek Albin Symon, ty tu lar
ny biskup zenopolitański, jest obeonie 
od 17 grudnia 1891 sufi^ganem mo- 
hylowskim aroybiskupa mohylowskie- 
go, a nie koadjutorem, i to ani ko- 
adjt iorem z prawem następstwa, ani 
bez tego prawa. Ponieważ zostająoa 
pod zarządem aroybiskupa mohylow- 
skiego dyeoezya mińska (większa oo 
do obssaru od Galioyi i Bukowiny 
razem wziętych) przypiera na połud
niowy zaohód bezpośrednio do gnber- 
nii mohyiowskiej, więo została skut
kiem tego Dddana pod zarząd ufra- 
gana mohylowskiegc

Żeby ludność katoliokadyeoezyi miń
skiej składała się opróon Polaków także 
z Rosyan — to jest największą nie
prawdą. Mała garstka Rosyan którzy 
się tam przesiedlili albo przybyli jako 
urzędnioy nie może być braną w ra- 
ohubę wobeo ludnośoi katoliokiej. Prze
ważną większość ludnośoi tamtejszej 
stanowią Białorusini a oni nie są Ro- 
syancmi. Język białoruski jest pokre- 
wny językowi ruskiemu tj. małorus- 
kiemu a Rosyanin ożyli moskal cieszy 
się u nioh takimi samymi sympatyami 
jak „Prusak" w krajaoh nad Renem.

Co się tyozy przedmiotu konfliktu 
z ks. Symonem, to jest ten sam kon
flikt a więoej jeszoze zastosowany w 
tym wypadku przez rząd rosyjski pro
ceder wieloe oharakterystyoznym i da
je poznać stosunki rosyjskie. Chodzi 
tu o język, którym posługiwać się na
leży w publioznyoh religijny oh modli
twach ludowyoh, którym brak właśoi- 
wego liturgioznego oharakteru i które 
nazywają się dlatego poza liturgiozne- 
mi funkoyami. Są t o : litanie, odma-

bo matka zajrzała parę razy do nas. 
Czy byłeś w Malinie ?

— Nie, ojoze, Muryan wyjechał na 
dni kilka.

— Ach, więo używałeś na swój 
sposób wsi i sielanki, pewno ze strzel
bą lub książką w lesie. Przyzaam oi się, 
mój ohłopcze, że w olę to, nad owe ąuasi 
pańskie pałaoe. Atmosfera ich za ciasna 
dla mnie s farego, a oiebie musi dławić 
niekiedy. Nie ma nio wznioślejszego 
nad naturę. Młodość, która nie lubi 
obcować z przyrodą, nie posiada chy
ba zmysłu dla tajemne^ jej mowy i 
uwielbienia dla oudów, jakiemi nas 
otaoza.

— Zupełnie s.ę zgadzam ze zda
niem ,lwnm, ojcze, a nadto jestem pe
wny, iż majestatyczny urok jej, pełen 
wymownej poezyi, muei wywierać 
wpływ łagodząoy na największyoh na
wet realistów i oyników.

— Temu niezupełnie wierzę, ale 
zresztą któż zbada ludzkiej duszy taj- 
nil ? Wiem tylko, że chooiał mi było 
markotno, żeś do mnie nie zajrzał 
woale, teraz nie dziwię się to b ie : mło
dość ma swoje prawa. I mnie niegdyś 
język mistyoany brzóz i dębów bar
dziej zajmował, niż kopy na pola, a 
dziś lubię go jeszoze posłuchać, jak  
eoha wspomnień dawnych.

Gustaw spuśoił oozy ’ mimowoli 
przelotny ramieniee zabarwił mu lioc 
Nie ohoiał jednak wyznać w tej oh wi
li. oayjs obeonośó język przyrody tak 
wymownym dla niego uczyniła.

(C. d. n.)

.1  F r i d r i d l  1  K p a r n r k  ^ J S Ł " W S i » 4 ^ b y ^ o k o s ty  lakiery, pęd ;le, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki^ wszelkiego rodzaju U• i .  1 lv U I  IW I Jx• i f i /U iv v v l l  poleoąjł pasy i oliwy d o  maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 14. Grudnia 1897. Nr. 346.
wianie różańca iw., śpiewy naboine 
itd. Modlitwy te były (i są jesccze) 
odmawiane w należących niegdyś do 
królestwa polskiego krajach po polska, 
gdyż katolicy są przeważnie Polakami 
altio przynajmniej rozumieją język

Eolski. Ale rząd rosyjski dąży od kil- 
udziesięciu lat do tego, ażeby do po

za liturgicznych modlitw wprowadzić 
zamiast polskiego język rosyjski i 
częściowo dokonał tego brutalnym 
gwałtem,

Dręczona nadto wszelkimi możli - 
wymi sposobami ludność katolioka nie 
może mieć nawet tej poci >chy, ażeby 
wolno jej było w mowie ojczystej za
nosić w kościołach głośnych modłów do 
Boga. Poza tern postępowaniem tk w i
ła doskonale znana myśl oficyalnegc 
świata rosyjskiego, ażeby tym sposo
bem uczynić pierwszy krok do prze
ciągu jo i i katolików na schyzmę. Za 
wprowadzeniem języka rosyjskiego 
do modlitw miało pójść wprowadzenie 
rosyjszczyzny zamiast łaciny do litu r
gii. Powracając do Mińska, to po tem
00 wyżej powiedziano — język rosyj
ski nie mógłby tam być nigdy u- 
wględniony, w modlitwach 1 iściel- 
nych, jeno chyba język białoruski.

Ponieważ stoi ca apostolska a w 
szczególnośoi Leon XIII zachowywał 
się aż dotąd bardzo opornie względom 
wprowadzenia języka rosyjskiego do 
modlitw, coby się spotkało z głęboką 
niechęcią wiernych, więc też wiado
mość, że „Watykan* nagle przyzwolił 
na używanie języka rosyjsk ego w 
modlitwach w dyecezyi mińskiej i o 
bez żadnych trudności je s t w najwyż
szym stopniu nieprawdopodobną, jak  
również nieprawdopodobną rzeczą jest, 
aby biskup Symom lekkomyślnie dzia
łał wbrew i zawartej jakoby istotnie 
z Watykanem umowit.. Nieprawdo 
podobieństwa nie mają tutaj kresu 
Są tacy, którzy ohoą, ażebyśmy wie 
rzyli, że je st rzeczą prawdopodobną, 
iż „Watykan" ulegając życzeniu rządu 
rosyjskiego, ustanowi bez żadnych 
trudności następcę bisknpa Symona 
na stanowisku sufragana ( ue koadju- 
toral) i że „Watykan" ma być skłon
nym uwierzyć w zapewnienia rządn 
rosyjskiego, iż wytrwa w polityce u- 
przejmości i tolerancyi wobec kośoio- 
fa katolickiego, który aż dotąd uc;e 
miężał, że spodziewa się, iż pożałowa 
nia godne zajście z ks. Symouem sta
nowić będzie w stosunkach między 
stolicą apostolską a Rosyą tylko przej
ściowy epizod i że rząd rcsyjsl po
zostanie wiernym zasadom polityki, 
zainaugurowanej pod rządami obecne
go cara.

B sya widać przedstawia sobie 
Watykan" zanadto dobrodusznym. 

Należy wziąć na uwagę tylko samo 
zajście z ks. Symoneml Rząd rosyjski 
pozbawia (a trzeba pamiętać, ’e po
zbawia na mocy własnego tylko u- 
prawnienia) biskupa urzędu, nie po
rozumiawszy się nawet przedtem co 
do tego ze stolicą apostolską a to 
dlatego, bo biskup wydał zarządzenia, 
które się rządowi nie podobało. Po
zbawia go urzędu i naznacza mu 
miejsce pobytu w jednem z miast na 
południu państwa położonem, którego 
„wybór zostawiony mu jest do woli*.

Ponieważ biskup się oświadcza za 
Odessą, więc też „bezzwłocznie go się 
tam przewozi traktuje go nawet z 
względami, jakie mu się należą". Po
biera też pensyę swoją. I wobec tego 
wszystkiego imputuje Pol. Cor. „Wa
tykanowi" aby to wszystko „przy
ją ł do zatwierdzającej wiadomości"
1 poprostu zamianował innego bisku
pa, przyczem daje też zapewnienie, 
że n ikt w Rosyi nie żywi absolutn.e 
żadnej nieprzyjaźni do tcatol ckiego 
kośoioła, w co znowu naturalnie „Waty
kan" musiałby bez dowodów w ierzyć:

Tak prostą drogą sprawa się nie 
potoczy. „W atykan" pi zedewszystkism 
postara się o dokładne wyjaśnienie 
■prawy biskupa Symona i da rządowi 
rosyjskiemu z dobitnością, ;aki j sobie 
tylko życzyóby można, do zrozumie
nia, iż z tymi dobrymi stosunkami, 
jakie Roaya rzekomo ze stolicą św. 
utrzymuje, pogodnió się nie da wy
stępowanie przeciw niemiłemu bisku
powi bez zasiągnięcia opinii o tym 
kroku u drugiej strony. Bo inaczej 
pocóżby miała Rosya swego posła u 
■tolioy św. ? Czyż nie można było za 
łatwić całej sprawy w drodze dyplo
matycznej ni wymierzając brutalnej 
kary biskupowi ? „Watykan" wreszcie 
zarządzi, co mu nakazuje roztrop
ność, ale wcale się nie da omamić ro
syjskim zapewnieniom pokojowym.

Zaufania do tyoh zapewnień już 
dawniej nie mogły obudzić poprzednie 
liozne zajśoia, które tylko o tyle ró
żniły się od najświeższego, że dawniej 
nie w Odessie lecz daleko na północy 
w Jarosławiu albo nawet Wołogdzie 
internowano biskupów tj. w miastach, 
gdzie nie ma ani jednego katolika. A 
oo się przytrafiło msgr. Symonow’, to 
■ią może ju tro  zdarzyć każdema me
m u: każdy inny może być tak samo 
„usunięty" i dokądś „na pobyt" za
wieziony. Czy Rosya sądzi, że „Waty
kan" istotnie zdolny by był pozwo 
lió na takie postępowanie z sobą i na 
każde żądanie rządu nowych bisku
pów mianować? Ilużby w takim razie 
biskupów Rosya w ciągu lat dziesię
ciu wybrakowała? Któryż katolicki bi
skup byłby w takich warunkach pe
wnym, że dzień jutrzejszy spędzi w 
skromnej swoj&j rezydencyi? Przecież 
już aię nieraz zdarzało, że dyecezye 
pozbawiano ich biskupów tylko dlate
go, iż występowali przeoiw błądzącym 
kapłanom, których rząd popierał.

Jeszoze raz należy powtórzyć: Tak 
niewinnie, jak  to sobie Politische Cor- 
respondent wyobraża, sprawa się nie 
ma, zwłaszcza co do stanowiska w niej

„Watykanu" i z pewnością też Rosya 
będzie musiała dać inne jakieś dowo
dy swojej dobrej woli wobeo Rzymu 
niż internowanie katolickich bisku
pów.

Wiec słowiański.
Kraków d. 12 grudnia.

(Telegr. sprawozdanie „Gaz. Nar.")

Wiec słowiański, który się dziś tu 
odbył za inieyatywą stronnictwa ks. 
Stojałowskiego wypadł imponująco, 
zarówno pod względem udziału i po
ważnego nastroju zebranych jak  i pod 
względem wygłoszonych przemówień 
i uchwalonych rezolucyj.

Wszyscy mówcy, tak na dworcu 
przy powitaniu gości czeskich, mo
rawskich i dalmatyńskioh, jak  na wie
cu i odbytym następnie bankiecie za 
znaczyli z całym naciskiem, iż nie 
je st to manifestacya przeciw Niem
com, ale tylko protest przeciw krzy
wdom popełnianym przez część Niem
ców, zaślepionych szowinizmem. Wszy
scy mówcy przemawiając za równou 
prawnieniem Słowian, zaznaczyli u- 
znanie dla niemieckiego klubu kato
lickiego, który przyjął za zasadę, że 
dla wszystkich narodów zamieszkują
cych Austryę, powinno być miejsce w 
Austryi i że nietylko Niemcom ale i 
innym narodom należy się s p r a w i e 
d l i w o ś ć .

Drugą cecLą charakterystyczną te 
go wiecu było, że stronnictwo ks. Sto
jałowskiego, z którego inieyatywy 
wiec został zwołany, a które rozpo
częło działalność swoją od opozycyi, 
otwarcie i szczerze zamanifestowało 
dzisiaj łączność swoją z Kołem pol- 
skiem. Gwałty wyprawiane w Radzie 
państwa przez Niemców i socyalistów 
zjednoczyły stronnictwa polskie, utwo
rzone na tle narodowem, a zarazem 
wszystkie inne żywioły słowiańskie w 
Radzie państwa, zjednoczyły w zastęp 
jednolity. Wiec dzisiejszy dał temu 
zjednoczeniu dobitny wyraz.

Przebieg zjazdu i wiecu był na
stępujący :

Przed godziną 2 w południe dwo 
rzec krakowski przepełniony był do
borową publicznością, nadto wystąpiły 
cecny ze sztandarami i straż ochotni
cza ; przed dworcem zaś i ulicą kole
jową zalegały tłumy.

Gdy wjechał na peron pooiąg wie
deński, wioząoy po iłów czeskich, po
łudniowo słowiańskich i chorwackich, 
zagrzmiało gromkie „niech żyje", „na 
zdar", „żiwio" i zaintonowano Marsz 
Dąbrowskiego.

Przybyłych posłów z Czech i Mo
rawy dr. Pacaka, dr. Strańskyego Ho 
rzicę, Brzorada Radimskyego, Marti- 
neka, dr. Sileniego, Seicherta i Skalę a 
z Dalmacyi: Biankiniego i Vukowi- 
cza powitał prezydent miasta F r i e d -  
l e i n ,  wskazując, iż nie od dziś istnie 
je łączność słowiańska. Następnie imie
niem stronnictwa chrześcijańsko-ludo- 
wego przemówił słów kilka dr. Do
b i j  a i jeden z akademików, na oo 
imieniem przybyłych odpowiedział po
seł B r z o r a d ,  zaznaczając, że posło
wie słowiańscy w parlamencie nie wal
czyli przeciw I emcom ale za zagwa
rantowane konstyrucyą równoupra
wnienie narodowości.

Wśród śpiewu „Jeszcze nie zginęła" 
ruszono z dworca do sali Sokoła. Wsia
dających do powozów i przejeżdżają
cych witały tłumy okrzykiem „na 
zdar".

O godź. 3 popołudniu ulicę Wolską 
i plac przed Sokołem zapełniły masy 
ludności; wewnątrz zaś, w sali, pano
wał wprost tłok. Zebrało sią tam ja 
kich 800 osób a galerye zajęły panie. 
Trybuna przeznaczona dla prezydyum 
i posłów okazała się małą — ledwie 
część uńąść mogła, reszta musiała zo
stać w postawie stojąoej.

Po zagajeniu zebrania wśród o- 
krzyków na cześć przybyłych, wybra
no przewodniczącym wiecu posła m. 
Krakowa W e i g l a  a honorowymi 
prezesami Pacaka, Stransky’ego i Bian- 
chiniego.

P. W e i g e 1 dziękując za wybór, za
znaczył, iż posłowie polscy postano
wili stać solidarnie przy programie 
prawicy, dążąoym do rozszerzenia au
tonomii i równouprawnienia wszyst
kich narodów. Nie mniej też po
łożył nacisk na to, co już poseł Brzo
rad podniósł w przemówieniu na dwor
ca, iż nie jest to manifestacya prze
ciw Niemcom, ale dążenie do uzyska* 
nia przynależnych praw Słowianom.

Następnie mówił poseł czeski Pa- 
c a k  wśród częstych okrzyków „na 
zdar", a mówił po czesku i po polsku, 
pozdrawiając Polaków imieniem Cze
chów. Akcya obecn e prowadzona, jest 
akcyą „za naszą i waszą wolność", „za 
nasze i wasze prawa".

Przemówienie dalmatyńskiego po
sła ks. B i a n c h i n i e g o powitano o- 
krzykami „żiwio". Mówił z werwą i 
swadą na temat jedności i pokrewień
stwa Słowian.

Wstępne te przemówienia zakoń
czył akademik R y d e l ,  wznosząo o- 
krzyk na cześć młodzieży słowiańskiej 
austryackich uniwersytetów.

Po wysłaniu na wniosek posła 
W e i g l a  t e l e g r a m u  h o ł d o w n i 
c z e g o  do c e s a r z a ,  przystąpiono do 
porządku dziennego wiecu a miano
wicie do omówienia obecnej sytuaoyi 
politycznej.

W treściwem przemówieniu przed
stawił rzecz poseł krakowski dr. S o- 
k o ł o w s k i ,  atóry między innemi na 
poparcie twierdzenia, iż Słowianie ża-

dnćj walki przeoiw Niemcom w Au
stryi ani nie prowadzą ani prowadzić 
nie zamierzają, przytoczył, iż do pra
wicy parlamentarnej należy także 
grupa posłów niemieckich stojąca na 
grancie katoliokim (wołania „oześć 
im"). Gdy mówił p. Sokołowski o 
SohOnererze i jego towarzyszach wo
łano „pereat".

0  potrzebie solidarności i jednośoi 
Słowian referował dr. D a n i e l a k .  
Przedstawił on, iż dopiero buta nie
miecka dokonała pewnego zbliżenia 
się między Słowianami, które dawniej 
już powinno było nastąpić. Dalej oy- 
frowo wykazywał, o ile na każdem 
polu a zwłaszcza szkolnictwa Niemcy 
z krzywdą Słowian wyzyskają swoje 
stanowisko, — oddał hołd niemieckie
mu klubowi katoliokiemu, a przytacza 
jąc gwałty niemieokich obstrukoyoni- 
stów, porównał kalturę niemiecką z 
poniżaną przez nich kulturą słowiań
ską, konkludując, iż ostatnie zajścia 
dowiodły chyba, że kultura Słowian 
niżej nie stoi aniżeli kultura niemie
ckich profesorów uniwersyteckioh, wo
jujących nożami w parlamencie i p i
szczałkami. (Wołania: hańba im). Mó
wca zakończył, iż Niemcy wyrośli nie
zgodą słowiańską — atoli Słowianie, 
„jednością silni", mogą wywalczyć u 
znanie swych praw słusznych.

Uchwalono następująoe oztery re 
zoluoye:

1) Opierająo się na ustawaoh zasa- 
dniozych, zaprzysiężonych przez mo
narchę, a przyznających wszystkim 
ludom, w skład państwa wchodzącym, 
prawo do życia i rozwoju na podsta
wach narodowych, domagamy się ści
słego przestrzegania tychże ustaw kon
stytucyjnych i epartego na nich s p r a 
w i e d l i w e g o  r ó w n o u p r a w n i e 
n i a  wszystkich narodowości w pań
stwie.

2. Wyrażamy uznanie tym wszyst
kim posłom polskim, którzy w Radzie 
państwa zajęli stanowisko po stronie 
Słowian, wzywamy ich, aby na tem sta
nowisku wskazanem przez zasady na
rodowe, przez poczucie solidarności i 
interes polityczny wytrwali i wyraża
my równocześnie oburzenie i potępię 
nie dla tych wszystkich posłów z kra 
ju naszego, którzy zdradzając wybór 
ców swoich, stanęli po stronie wro
gich słowiańszozyźnie żywiołów, dzi
kimi gwałtami ubezwładnili parlament 
i wydali ludy na łup rządów absolu
tnych.

3) Domagamy się, utrzymania obro 
ny i rozszerzenia praw konstytucyj 
nych.

4) Domagamy się rozszerzenia au
tonomii krajów, z równoczesnem spra- 
wiedliwem rozszerzeniem prawa wy
borczego.

Na wniosek p. Z u b e r a  ze Ślązka 
uohwalono rezolucyę tej tre śc i: Wiec 
polski w Krakowie ze współudziałem 
reprezentantów ludów słowiańskioh 
wzywa rząd, aby jak  najszybciej przy
stąpił do reformy szkolnictwa na Ślą 
zku i przy tejże reformie sprawiedli
wiej aniżeli dotychczas, uwzględnił 
słuszne żądania dominującego tamże 
iczebaie żywiołu słowiańskiego.

Uchwaleniem, że zbierze się później 
jeszcze wieo słowiańskich stronniotw 
celem ułożenia jednolitego programu, 
zakońozono obrady wieou.

P. W e i g e 1 w przemowie zamyka
jącej zebranie wyraziwszy podzięko
wanie zebranym za nadzwyczajny 
■pokój i porządek obrad, prosił o upo
ważnienie wysłania t e l e g r a m u  do 
r l u b u  n i e m i e c k i e g o  s t r o n n i 

c t w a  k a t o l i c k i e g o  na ręce ks. 
Dbenhooha i do byłego prezydenta mi

nistrów hr. Badeniego.
Uohwalono to bez dyskusyi i za

kończono wiec odśpiewaniem „Jeszcze 
Polska nie zginęła".

Opuszczająoych salę „Sokoła" po
słów żegnano okrzykami.

Z posłów polskich byli na wiecu: 
Weigel, Sokołowski, Milewski, Popow- 
ski, Górski, Wysooki, Danielak, ks. 
Szponder, Paweł Sapieha, Znamirow- 
ski, Merunowicz, Roj owaki, Wielo
wieyski, Ryohlik, Roszkowski, Walew
ski, Zabada, Rotter, Paszkowski i dr. 
Zoll.

Ks. Adam Sapieha i hr. Zamoyski 
z Zakopanego usprawiedliwili telegra- 
cznie swoją nieobeoność ohorobą. Po
seł Kozłowski Włodz. przysłał telegram 
na ręoe prof. Milewskiego.

Gat. Nąr. reprezentował redaktor 
dr. Vogel, z czeskioh dziennikarzy 
przybyło pięciu.

gramu do cesarza przyjęto oklaskami 
i odegraniem hymnu austryackiego.

Nie mniej brawami nagrodzono za
wiadomienie o wysłaniu telegramu do 
ks. Ebenhocha i hr. Badeniego. Wiel
ką mowę wygłosił prof. dr. M i l e w 
s k i  na oześć idei sprawiedliwości a 
przeciw tym, którzy nie z serca do 
serca przemawiają, ale do żółci i wą
troby, podając nie sposoby podniesie
nia się wzajemnego, ale obalania 
wszystkiego.

Dr. Milewski zaznaczył także zgo 
dne i łączne postępowanie klubu ks. 
Stojałowskiego z Kołem polskiem.

D rugi mówił p. Stransy, zaznacza
jąc, że w obozie prawicy jest Austrya. 
W końcu wychylił toast na cześć pol
sko-czeskiej zgody. Zapał ogromny. 
Całe zebranie śpiewa: mKde domotc
moj\

Dalej mówił ks. Stojałowski, wska
zując, iż dzień dzisiejszy je st nietyl
ko poj'ednaniem ludów słowiańskich, 
ale także stronniotw ludowych z pra
wicą parlamentu. Mówca zakończył 
toastem na trwały rozwój braterstwa 
Słowian w obrębie monarchii.

Poseł Slama toastował na lepszą 
przyszłość obu narodów, poseł Danie
lak na cześć sokolstwa czeskiego, o- 
raz maticy szkolskiej, na sławę koro
ny św. Wacława i na sławę czeskiego 
narodu.

Poseł Wacław Szilenyi wskazał na 
potrzebę związka przemysłowego, o- 
raz handlowego między czeskim a pol
skim narodem, a ks. Szponder pił na 
cześć prasy czeskiej.

Na bankiecie odczytano całe mnó
stwo nadeszłyoh telegramów, zwła- 
szoza z Czech, było ich około stu. Ze 
Lwowa były od czniów prof. Oswal
da Balzera i z Czy elni akademickiej.

Bankiet przeciągnął się do późnej 
pory, poczem u dr. Danielaka odbył 
się jeszcze przy udziale ks. Stojałow
skiego konwentykel tegoż stronnictwa.

W poniedziałek odbędzie się śnia
danie na cześć przybyłych posłów cze
skich i słowiańskich, urządzone przez 
klub konserwatywny i obiad, dany 
przez reprezentacyę miejską.

Oucnody M i jw ic z o w s J ie .

Zebrani na wiecu, jako też tłumy 
przed Sokołem stojące ruszyły następ
nie gromadnie do miasta, śpiewając 
patryotyczne pieśni. Niektóre domy 
były iluminowane. Pochód postępował 
ku rynkowi bez przeszkód, tu  dopiero 
garść socyalistów choąo przygłuszyć 
Marsza Dąbrowskiego, zaintonowała 

Czerwony sztandar". Wystąpili dra
goni i wnet porządek przywrócono 
rozpędzająo sooyalistów. Mówią, że 
jakieś sześcioletnie dziecko w tłoku 
tym zostało stratowane ozy skale
czone.

Po godz. 7 wieczorem odbył się w 
sali hotelu Saskiego wielki bankiet, 
który zgromadził przeszło 300 osób. 
Antysemicki oharakter stronniotwa 
krakowską manifestację urządzającego, 
objawił się tylko niewinnemi białemi 
gwoździkami, rozdawanemi przy wejś- 
oin na salę. Ks. Stojałowskiego, który 
był dziś także a  ks. biskupa Puzyny 
witano demonstracyjnie.

Przewodnikiem wieczerzy prokla
mowano ks. Pawła Sapiehę. Galeryę 
w sali hotelu Saskiego zapełniły pa
nie. Muzyka zagrała „Jeszcze Polska 
nie zginęła" a następnie „Kde domow 
mój". Zawiadomienie o wysłania tele-

Zbliża się rok 1898, w którym świę 
cić będziemy setną rocznicę urodzin 
największego i najbardziej przez osły 
naród polaki ukochanego poety, Ada 
ma Mickiewicza. Zapalić w tym roku 
serca całego ogółu polskiego miłością, 
czcią i uwielbieniem dla twórcy „Pa
na Tadeusza", wyjaśnić znaozenie ge
nialnego człowieka dla naszego naro
du nawet tym, którzy zaledwie sły
szeli o imieniu Adama — oto obowią 
zek oświeconych warstw naszego spo
łeczeństwa.

Udział w obchodzie na cześć Mickie
wicza powinni wziąć wszyscy, uozeni 
i prostaczkowie, starzy ( i młodzi, bo 
gaci i ubodzy. Obchód * ten powinien 
być prawdziwem świętem narodowem, 
wspaniałą manifestacyą uczuć społe 
czeństwa polskiego, umiejącego czuć 
wdzięcznośó dla swyoh wieszczów i 
duchowyoh przewódców. Uroczystość 
tę powinny święcić miasta, miasteczka, 
a nawet wioski małe, boć przecie naj- 
gorętszem życzeniem Adama było, aby 
słowo jego dotarło aż do strzech wie- 
śniaozych.

Ażeby jednak obchód taki wypadł 
istotnie godnie i miał ile możności, 
jednolity charakter, ażeby bez wzglę
du na uroczystości urządzane po szko
łach ludowych i średnieh odbył się w 
całym kraju równocześnie, należy woze- 
śnie już zorganizować całą akcyą ob
chodową, potworzyć komitety, zająć 
się wyszukaniem odpowiedni oh prele
gentów, słowem wszystko przeuidiaeó 
i wszystko przygotować.

Sprawą tą zajmuje się komisya od
czytowa, wybrana z łona ogólnego ke- 
mitetu Mickiewiczowskiego, zawiąza
nego wa Lwowie i taż komisya zw ra
ca się obeonie z gorąoą prośbą o za- 
ięoie się zorganizowaniem w tym celu 
komitetu w myśl następująoyoh wska
zówek :

a) O r g a n i z a c j e  k o mi t e t ó w .
1. Przez wzgląd na to, że Mickiewioz 

był poetą narodowym w nsjezerizem tego 
słowa siaczenin, połądanem jest, ażeby w 
skład komitetu wchodzili przedstawiciele 
wszystkich stanów i warstw lndneści.

2. Komitet wybiera z grona swego prse- 
wodnioząoego i sekretarza, w razie potrzeby 
takie innych fnnkeyonaryuszów.

8. Komitet zajmie się urządzeniem uro
czystości w miejscu swego pobytu i obmyśli 
wszystko, oo bądzie potrzebne, aśeby tej 
wielkiej uroozjstośel narodowej zapewniś po
wodzenie. Komitet postara sią też o fundu
sze aa pokryeie mośliwych kosztów urządze
nia obohodn.

4. Prezydya komitetów biorą w swe rę
ce inicjatywą w zawiązywaniu komitetów 
w okoiioy i poiozumiewają się w sprawie 
obchodu i  przewodniczącymi tychio komi
tetów filialnych pozostawiając im zresztą 
najszerszą swobodą działania oo do obeho- 
du, a poprzestając tylko na wdrożeniu spra
wy i na uzyskaniu tej pewnośoi, że obchód 
odbędzie się należycie, w duehu patryo- 
tycziym.

5. Prezydya komitetów donoszą o rozul- 
tatach swych zabiegów w okoiioy około za
wiązywania komitetów i wyszukiwania od
powiednich prelegentów do prezydyum ko
misji odczytowej, wybranej z łona ogólnego 
komitetu Mickiewiczowskiego we Lwowie.

Prezydyum komitetu zawiadamia również 
miejsoową władzą polityozną s obchodzie, 
podając termin i program uroozystości.

b) O b c h ó d  ku czc i  M i o k l o -  
wi ozą .

1. Obchód odbądzie aię w reku 1898

w tygodniu Mickiewiczowskim, który lwów' 
ski komitet ogólny później wysnaozy. Na, 
odpowiedniejszy dzień w tygodiiu tym wy 
biorą same komitety miejscowe.

2. Obchód składać się będzie przyna, 
mniej;

a) z uroczystego nabożeństwa dziękozyi 
nego,

b) z zebrania publicznego. Program ze 
brania powimen ebsjmowaó część muzykal 
no-wokalną i przemówienie, wygłoszone, 
ile możności ustnie, w którem ohodziłoby 
prsedewszyatkiem o zwrócenie uwagi na 
charakter Miokiswiozą, jako poety narodowe 
ge, na jego znaozenie dla myśli i ideałów 
polskioh.

Przemówienie to nie powinno być suchą 
rozprawą naukową ani wykładem literackim, 
lees powinno trafić do sero zebranej publi 
oznośoi, ażeby zapalić w nich miłość dla 
szozytnyeb ideałów narodowych, jakoteż 
wdzięczność i cześć dla tego, który był i jest 
najlepszym tych ideałów rzecznikiem.

Stosownie do warunków miejscowych 
na zakończenie uroczystego zebrania prze
mówi nprsszona przez Komitet wybitaa ja 
kaś osobistosó.

Program uroczystego obchodu może być 
rozszerzony czyto wmurowaniem tablicy pa 
miątkeWej w kościele lub na publicznym 
planu, nazwanym imieniem poety — ożyto 
zasadzeniem ią  miejsca stoeownem dębu lnb 
lipy „Miokiewioza" — ożyto w iniy sposób 
odpowiedni.

3. Wstęp na uroczystość Mickiewiczowską 
powinien byś bezpłatnym, za zaproszeniami, 
lnb biletami, stosownie do warnnków miej 
scowyeh.

4. Sprawozdanie i odbytego obohodn 
zeohoą komitety nadesłać na ręce prezydyum 
komisji odczytowej oelem pomieszczenia go 
w roczniku jubileuszowym Mickiewicza.

We wszystkich sprawach należy odnoslś 
się do zastępcy przewodniczącego komisji 
odczytowej, dyrektora Franeiezka Próohnic- 
kiego, lub sekretarza dr. Konstantego Woj
ciechowskiego w T gimnazjum we Lwowie.

Czas odnowić przedpłatę

K R O N IK A .
Lwów d. 13 Grudnia

Zapiski osobiste. Poseł i wiceprezes 
krsk. to warz. wzaj. ubezp. p. Włodzimierz 
G n i e w <> a z, bawi we Lwowie.

Namieetnik ks. Eustaohy Sanguszko 
bawił w niedzielę u Kazimierza hr. Ba
deniego w Busku, dziś zaś wyjeżdża do 
Wiednia.

Poseł hr. Piniński wyjeżdża z pooząt- 
kiem styoznia do Egiptu.

Mianowania. Namiestnik zamiarował 
wachmistrza żandarnieryi Edmunda Kowal
skiego koncelistą policyjnym w etacie dyrek
cji policji lwowskiej.

Lustracyę czortkovski<g# staro
stwa przeprowadził minionego tygodnia rad
ca dworu p. Jan Hild.

Rocznica Grottgerowsfca. Na dzień 
wczorajszy przypadała trzydziesta rocznica 
śmierci, a pośrednio także sześćdziesiąta 
rocznica (dnia 11 grudnia 1837 r.) uro 
dzin znakomitego twóroy „Polonii* i „Woj- 
ly". Młodzież akademicka, pragaąc uczoić 
pamięć nieśmiertelnego wieszcza artysty, n 
rządziła wczcaj w południe, w ozytelni a- 
k&demiokiej, poranek wokalny i deklama syj- 
ny. Po odśpiewania przez chór akademicki 
pod batutą ak. Szczepańskiego „Hymnu do 
mistrzów sztuki" Muencbheimera, nastąpił 
odczyt przewodniczącego czytelni akad. Wró
blewskiego. Prelegent skreślił w nim w o- 
gólnym zarysie krótkie, pełne oierniów i za
wodów życie Grottgera, nie zapuszcząjąo się 
bynajmniej w joenę dzieł jego, które oceniło 
najlepiej samo społeczeństwo skoro wyzna
czyło ich twórcy jedno z najprzedniejszych 
miejsc w dziejach naszej sztuki malarskiej. 
Po odezycie, za który obdarzyli obecni pre 
legenta hueznemi oklaskami, wygłosił akad. 
Berliński własny swój wiersz, napisany u- 
myślnie na tę uroczystość i zyskał powszech
ny poklask. Chór odśpiewaniem marsza Dą
browskiego zakończył tę pednioałą, świad
czącą wymownie o uoznciach młodzieży, u- 
roezystoźć.

Urocsysty wieczorek muzyozno-gim- 
nastyczny odbył się dnia wczorajszego w 
„Sokole* ku uczczeniu 14 rooznicy wprowa
dzenia się towarzystwa do własnego gmachu 
i z o razyi poświęcenia własnej ujeżdżalni 
konnej. Program wieozorku, który odbył się 
przy 1 .rdzo licznym współudziale publlcz- 
nośoi, nader urozmaicony. Chór pod batutą 

Bursy, był śpiew solowy panny H. Schup- 
pówny, gra p. Yayhingera na wiolonozeli, 
deklamacja p. Kwiatkiewicia i świeżenia 
gimnastyozne zdobyły sobie poklask ogól
ny. Po wieozorku odbyła aię wieczorni oa.

W sprawie podatku zarobkowego,
a mlanowioie oo do opodatkowania zakładów 
przemysłowych w różnyeh miastach wydało 
miniaterstwo skarbu instrnkoyę dla orga
nów akarbowyoh. Inatrukcya ta stwierdza, 
iż do skarg daje powód ten przepis ustawy 
z r. 1871, który nie pozwala wymierzać po
datku zarobkowego osobno od zakładu prze
mysłowego głównego, a osobno od jego filii, 
położonej w innem jakiemś mieście lab wsi. 
Wskutek tego gmina, w której obrąbie taka 
filia istnieje nie może nałożyć do podatku 
zarobkowego awego dodatku. Nowe ustawy 
podatkowe nakazują wybierać podatek od 
każdego zakładu i każdej jego filii osobno, 
a tylko w tym wypadku zachodzi wyjątek, 
gdy lilia taka ściśle jest połączona z zakła
dem głównym, że odrębnych jej dochodów 
obliczyć niepodobna. W takim razie wymie
rza aię podatek razem i zakładowi 1 filii, a 
kwotą jego rozdziela aię między oboje. Aby 
z drugiej strony sio powstała na przyszłość 
n koitrybuentów obawa, że za jednę i tę 
samą nera będą dwa razy płacili podatek, 
rai w mieźoio, gdzie mają główny zakład, 
a drugi raz tam, gdzie maję familię, in

strukcja ministeryalna peleca organem po
datkowym źoiśle aię trzymać przepisu, któ
ry pozwala w podobnych wypadkach komi
sjom podatkowym pisemnie rzecz badać, i 
nakazuje im pilnie baczyć, aby nie okłada
ły podatkiem kilkakrotnie jednego i tegc 
samego objektn podatkowego.

Yftwy ring. Przy omawianiu w komi
sji budżetowej Rady miejskiej rubryki czy
szczenia kanałów oźwiadozył p. Małachow
ski, że przedsiębiorcy oszyszczenia kanałów 
uczynili ring i zażądali zapłaty znacznie 
wyższej. Wobec tego magistrat traktaje je
szcze ■ przedsiębiorcami, mając zamiar ob
jąć w’ razie rozbicia się układów ozysicienle 
kanałów we własny zarząd.

Nowa poczta. Nowy urząd pooztowy 
wejdzie w życie 16 bm. w miejscowości 
Drewniku w powiecie liskim.

Z Izby sądowej. Prooes p, Wysłoucho
wi o obrazę czci popełnioią w koresponden
cji „ Przyj aoiela ludu" pt.: *„ Chwalebne ozy- 
n7“».wytoczył Stanisław Zawada, goepodarz 
z Szczuoina. P. Zawada czuł się dotknięty 
zarzutem, że przy wyborach poobgryzał do
syć kości stańczykowskich i nałykał się do- 
syć wina i wódeczki".

Lwowscy sędziowie przysięgli rozpatry
wali dzL.aj tę sprawę, a po przeprowadze
niu pod przewodnictwem radcy Oleńskiego 
postępowania dowodowego orzekli, że p. 
Wysłouch jest niewinny. Na podstawie tego 
werdyktu uwolnił trybunał oskarżonego od 
odpowiedzialności.

D robny handel. Towarzystwo „Wza-
emnej pomocy drobnych kupoów chrześci- 
ańekich* zyskało na wczorajszem walnem 

zgromadzenia w „Skale" nowy i stosnnkowo 
■naczny zastęp ozłonków. Przewodniczył p. 
Wojciech Florko, sekretarzowali pp. Adam 
Fuchs i Z. Korosteński. Ożywiona dyskusja 
programowa i nad statutem, w której brali 
udział pp. Steśków, A. Kisił, J. Kucharski, 
T. Łyczowski, A. Kryt, Z. Marynieo, J. 
)roński i inni zajęła czas od 3 do 5, wo
beo azego z powodu, że w sali następnie 
miał odbyś się odczyt dr. Legeiyńskiego, 
odroczono walne zgromadzenie na możliwie 
najbliższy termin po świętach.

Krwawa bójka wybuchła wczoraj na 
ul. Ormiańskiej pomiędzy żołnierzami , gar- 
sonami. Z garsonów raniony został Tei- 
cher w głowę, a Guttmann otrzymał pchnię
cie bagnetem pod łopatkę. Zanim policja 
nadeszła, żołnierze się ulotnili.

Adres z uznaniem za stanowisko po
lityczne , zajęte w ostatnich wypadkach, 
wysyłają do wiedeńskiego Koła Polskiego 
katolicy lwowjóy — jak o tem zapewnia 
Ruch Katolicki.

Gmach sem lnaryom  żeńskiego.
Budowa gmachu dla seminaryum nauczy
cielskiego żeńskiego we Lwowie po długich 
pertraktacjach, ciągnąoych się lat kilka, ma 
byó wreszcie rozpoczętą z wiosną 1898 r. 
jJudyuek, do którego plany wypracował de
partament budowniczy namiestnictwa, stanie 
na ulicy Sakramentek na miejsca, guzie był 
dawniej zakład wychowawczy pod wezwa- 
aiem św. Heleay. Koszt budynku wyniesie 
'50.000 zł.

Telefon ze Lwowa do Wiednia za
cznie funkeyonewaó już za dni kilka. Odby
ła aię już próba urządswa, a sdbędzie aię 
wkrótce próba z zaproszonymi gośćmi. Z. 
trzy minuty rozmowy między Lwowem a 
Krakowem płacić się będzie 1 zł., za taki 
sam zaś czas rozmowy między Lwowem a 
Wiedniem 1 zł. 50 ct.

Fałszywe banknoty. W tyoh dniaoh 
pojawiły się we Lwowie w obiegu podra
biane banknoty na 10 zł. Jeden taki bank
not zakweetyenowano na dworeu głównym, a 
drugi w Banku hip. Są one dobrze podrobione 
tylko wyraz: „Serya" odbity jest drukiem
zamazanym cokolwiek i kolor tego wyrazu 
ako też numeru seryi jest blado ceglasty, a 
nie karminowy. Opróoz tego jest rysunek 
twarsy po obydwóch bokach nieco amasany 

niewyraźny.
Stacya telegrafa. Z diiem 15 b. m 

otwartą zostanie w Tartakowie w powieoie so. 
kalekim obok istniejącego tamże urzędu po 
oztowego stacja telegrafa z ograniozoną ełu- 
żbą dzienną.

Wykolejenie się pociągu nastąpiło 
w ubiegłą sobotę na linii halicko-brzeźań- 
skiej. Pociąg był ciężarowy, a zdruzgotało 
się trzynaście wagonów. Nikt z ludzi nie 
poniósł szwanku.

Pod kołam i pociągu. W niedzielę 
w samo południe pooiąg towarowy idący ze 
Lwowa do Krakowa, przejechał niedaleko 
przed stacją Tarnowem włośoianina. Nie
szczęśliwy zginął na miejscu. Pooiąg bły
skawiczny nadszedł na miejeoe wypadku w 
kilka chwil po kataatrolle i musiał w polu 
ozekać kilkanaśoie minut, zanim szesątki za
bitego zabrano z toru.

Dla kilku koron zamordował Kost 
Karpyezyn, obłop s Mieezynnowa pod Bm - 
żanami w lesie między Międzynezowem a 
Troźoiańoem kramarza Szulima Konberga. 
Karpyszyna już uwięziono

Zapomoeą pięśel propagują socyaliś sl 
krakowsoy swoje idee. Krakeweki Głos Na
rodu donosi, że w ubiegłą środę „za Bade
niego" tj. za udział w demonstracji na 
cześć hr, K. Badeniego obili dwóch ręko
dzielników. Jednemu s nich pokaleczyli gto - 
wę 1 ręoe, drugiemu złamali palec i podbi
li oko.

Depntaeye rękodzielnicze. „Gwia
zda* brodzka wydała odezwę do wszystkioh 
„Gwiazd" rzemieślniczych w kraju, aby w 
niedzielę d. 19 bm. wysłały delegatów do 
Buska do hr. Badeniego z podziękowaniem 
za jego działalność dążącą do równoupraw
nienia Indów austryaokioh.

Profsnzcye cmentarni powtarzają
się w Przemyślu ustawicznie. Jak donosi 
Echo Przemyskie znowu w nooy ze środy 
na czwartek napadła banda opryszków ży
dowskich na nowy cmentarz 1 zrobiła sobie 
igraszkę ■ pomników postawionych osobom 
około Przemyśla zasłużonym. Pomniki ki. 
Polańskiego, ks. biskupa Hirsehlora i kilku 
innych zamazała w całości błotem i calem 
a wyryte pozłacane litery na napisach po* 
wydzierała rylcem. Usłyszą w uj powracaj; ,* 
oych gospodarzy z Fikulio i Nehrybki, neie*

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze
1 jo lo c i io  cbmcH l a j i M

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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kła przez płaty i łany ku swemu okopisku. 
Dopiero wo czwartek rano spostrzeżono pro
fanację omantarza. Oburzanie w mieście na 
■prawców haniebnego i wstrętnego uezynku 
jait wielkie.

Hładileż stanlalawow ka przaałała 
do Cieszyna 8 b. kwolę 100 złr. zabra
l i  przez siebie na stypendyusa dla uossia 
polskiego gimnazjum cieszyńskiego.

Ospa pannjąoa epidemieenie w Stanisła
wowie pojawiła się jui nawet w ochronce 
dzltwozęeej i mifdey młodzieią szkolną. 
Magistrat stanisławowski kazał na domaeh, 
gdzie są ehorzy na ospę poprzybijaś tabliczki 
z napisem „ta panuje ospa". Oprócz miasta 
samego objęła ospa jeszeze wsie £n<hjnin 
Kolonia, Knihjnin Wieś, Cięśów, Faxrełcze 
i Maiyampol. We wsi Pasiecznie wygasła.

Fabrykant biletów kolejowych. 
Przed tarnowskim sądem przyf .głych sta
wał handlarz masła Tobiasz Meizler z No
wego Sącza, oskarżony o fałszowanie bile
tów kolejowych. Meizler przez długi czas 
fabrykował bilety, do prawdziwych łudząco 
podobne i za bezcen spr-edawał je pasaże
rem przeważnie zydowekim. Po udowodnie
niu mu winy, ekazał go trybunał na pod
stawie werdyktu przysięgłych na półtora ro
ku ciężkiego więzienia.

Orkiestrę studencką na wzór Lwo
wa zorganizował w jednej ze szkół lndo- 
wyoh ozsrniowieokich dyrektor jej p. Jan
Kamińiki.

Katechetom szkół ludowych ezsrnio- 
wieokich postanowiła rada miejska tam taj
n a  nie swraeaó koeztów, pełączonych z do
jazdem do bardzo oddalonych od śródmieś
cia budynków szkolnych. Bada miejika 
ezerniowiecka choiała tym spoiobem okazać 
nieohęś dnchowieńitwr.

Bazar krajowy powitał w tych dniach 
w Ozerniewoaoh. Tak zamo jak we Lwowie 
prze.ztoczył się w niege jkład żywieckiej 
fabryki sukna. Opróoz towarów sukiennych, 
bazaf utrzymuje na składzie płótna kor- 
czyńskie, materye andryohowikie, prześliczae 
makaty buozaokie, wyroby koszykarikie, ślu- 
■arekie, białoekórnioze, artykuły użytku do
mowego i zbytkowne przedmioty galanteryj
ne, a wszyetko to z warstatów i fabryk kra- 
jowyeh. Jest to zarazem nieustająca wysta
wa przemysłu galicyjskiego, godna zwie
dzenia.

Burmistrz bialski dr. Rosner ustąpił 
*• swego stanowiska. Powodem mają być 
nieporozumienia między nim a magistratem 
bialskim.

NotaryUszami zostali kandydaci notu- 
ryalni: intoni Sohiller z Nadwórny dla Po- 
toka Złotego, Alekiander Stiocki i  Bursztyn* 
dla Ottyni, Ludwik Piątkiewicz z Miknliniec 
dla Boryni, Wilhelm Petry z Bolechowa dla 
Żabia i Marceli Ruxer i  Doliny dla Lu- 
towisk.

W Horedence obchodzono w ubiegłą 
■obotę potrójną nroczyetośó. Bano odbyło się 
tam żałobne naboieńotwo za poległych boha
terów walki narodowej 1831 roku, wieczo- 

im zaś obchód roozniey ikonu Mickiewicza, 
połąozony z inauguracją świeżo założonego 
„Sokoła". W obchodzie noiestniesyli dele
gaci giiazd eokolich z okręgu stanisławow- 
zkiego.

Krakowska usekuraoya. Otrzymuje
my naitępojące pismo z prośbą o umieszcze
nie : Zapraszam ezłonków Krakowskiego To
warzystwa Wząjemnych Ubezpieczeń na dzień 
18 bm. do Sambora na godzinę 3 popołu 
dniu do eali rady powiatowej w celu zdania 
sprawy z posiedzeń liitopadowych tegorocznych.

Ludm k Balicki.
Pojedynki. Pojedynek na pistolety od

był się w niedzielę w Tarnopola pomiędzy 
porucznikiem 9 pułku dragonów Henrykiem 
Gmnio a porucznikiem 10 pnłku dragonów 
Ferdynandem Hossfeldem. Ten ostatni trafio
ny kulą w serce, padł trupem. Przyczyną 
pojedynku miała byó drobna zprzoczka.

Z pow odu poi em ki dziennikarskiej odbył 
■ię również w niedzielę w Bul ireezcie poje
dynek na szpady między redaktorem dzien
nika Epoka p. Filipesco a redaktorem In- 
depenśance Roumaine Jerzym LahoYarym. 
LahoY sry przeszyty szpadą w ssrce zginą 
n* placu pojedynku.

W Warzzawie ztrzelał się p. Wydżga z 
hr. Zygmuntem Wislopolsklm i został ciężko 
raniony w biodro.

Poddani niemieccy podczas rozru- 
ohów praskich ponieść mieli także pew ne 
straty. W tych dniach zjaw iła  się w am ba
sadzie niemieckiej w Wiedniu deputacya, 
wysłana przez poddanych niemieckich, mie
szkających w Pradze. D epntacya ta, złożona 
» czterech członków przedstawiła prośbę, aby 
ambasada wdrożyła kroki w celu wypłaty 
poddanym niemieckim odszkodowania strat,' 
poniesionych podczas ekscesów w Pradze. 
Ambasador przyrzekł, że poprze te  żądania, 
nieulegające, według prawa międzynarodo
wego, żadnej wątpliwości.

Kto nrfąduiiZ wl deńskle demon- 
straoye ? Odpowiedź : Żydzi. Wsdls dzien
ników wiedeńikioh na szel“ demonstrantów 
stali pp. Singsr, Guttman, Gbldreich, Elkan, 
Waldmann, Remisch, Grfinblatt, Aron Lampl, 
Hering, Goldbsrger, Berliner, Korkis i 
Ihrsnfrennd..

List do papieża. Pani Lnoya Euge
nia Dreyfusowa, żona osławionego eks-ka- 
pitana, -rystosowała list do Leona XIII, w 
którym blaga głowę Kościoła katolickiego 
o wstawiennictwo aa swym mężem, zrodzo
nym w wierze ydowskiej, świadcząc przy- 
tem o jego niewinności i twierdząc, iż padł 
ofiarą sądowmozej pomyłki. W zakończeniu 
pizze: „Ponieważ małżonek mój odcięty jest 
ed świata i z nikim porozumieć się, nikogo 
o pomoc prosić nie może, zatem nieszosę 
śliwa jego małżonka tonąc we łzach, wznosi 
oczy do namiestnika Chrystusowego, tak jak 
niegdyś córy Jerozolimy spoglądały błagal
nie na Chryztusa samego." List pisany jest 
po łacinie.

Z .Czytelni katolickiej*. Treścią 
pogadanki wtorkowej 14 bm. będzie praca 
ks. Malarskiego p. t. „Z Medyolanu". Po- 
ozętek o godzinia 7 wieczorem. Wstęp go- 
śoiom dozwolony.

Na herbaciarnię na ulicy Gródeckiej 
siozyli w dalszym  oiągu p p .: h r . J. Potocki

5 :ł., Chamcowa 8 zł., Ekielski 1 zł., ks. 
A. Lnbomirska 10 zł., Marynowski 5 zł, 
Turasiewisz 5 zł., Pawlikowska 1 zł. Za te 
wszystkie datki serdeczne „Bóg zapłać* skła 
da Michalina Michalska.

W Kinble sierm ierskim . Walne Zgro 
madzenie dnia 1 bm. wybrało prezesem 
Witolda Ziembickiego, wiceprezessm Stani
sława Lewakowskisgo, skarbnikiem Michała 
Rudowskiego, zekictarzem Romana Kukaw- 
skiego. W skład wydziału weszli: Jan hr 
Dembiński#^, Stanisław Illasiswicz, Stani
sław Kętrzyński, Henryk Krupski i Czesław 
Mussil.

W kasynie m iejskiem  odbędzie się 
w sobotę 18 bm. koncert muzyki wsjsko- 
wsj i tombola. Lista otwarta.

Bal na ?ele dobroczynne. W dniu
6 lutego 1898 urządza księżna namiestniko
wi Konstancja Sanguszkowa bal, z którego 
dochód przeznacza ua budowę „domu wy- 
chewawczego (bursy) im. Kościuszki", na 
budowę własnego domu dla „taniej kuchn 
ludowej" i na obiady dla ubogiej młodzieży 
szkolnej.

Znane jest dobrze miastu naszemu „to
warzystwo przyjaciół uezącej się młodzieży 
szkelnej" które od lat 10 rozdaje ubogiej 
uczącej się młoazieży szkolnej bezpłatne o- 
biady w liczbie około 80.000 porcyj csro- 
eznis. Towarzystwo to połączyło się b pokre- 
wnern „towarzystwem pomocy naukewej" w 
jedno towarzystwo i połączonymi funduszami 
zamieria w najkrótszym czasie wybudować 
bursę dla biednej a osiującej młodzieży szkół 
średnich psd nazwą „domu wychowawczego 
im. Tadeusza Kościuszki" na placu będącym 
własnością towarzystwa naprzeciw szkoły św. 
Zofii. Myśl ta piękna zasługuje ze wszeoh- 
miar na poparci* 1 powinna byó jak naj 
rychlej zrealizowaną. Otóż częśó dochodu ma 
powiększyć fundusz budowy tego domu, wy
noszący już przsssło 10.000 zł. Ostra sima 
i wielka drożyzna wymagają również zasila
ni* funduszu towarzystwa na cole btzpła- 
tnych obiadów.

Znaną jest także Lwowianom „tania 
kuchnia ludowa" wydająca biednym skromny, 
cle posilny obiad za 10 ot. I ta instytucya 
pragnis zamiast opłacać drogie czynsze naj
mu, ulokować się we własnym domu. Kapi
tał zakładowy na budowę dość znaczny,
złośony jest w jednsj z instytnoyj finanso
wych. Oby też co rychlej można przyztąpić 
do budowy domu dla „taniej kuchni", co 
przyczyniłoby «ię do rozszerzenia i udosko
nalenia tsgo pożytecznego humanitarnego
zakładu.

Nie należy wątpić, żs bal wypadnie
świetnie i przyniesie znaczny dochód, bo 
„kto kocha bliźnich" ten nie poskąpi ofiary 
na tak szlachetne cele 1

Kalendari. Dziś d. 14 grudnia: Ni- 
kasego. — Jutr* dnia 15 grudnia: Fortu
nata.

Wschód słońca * g. 7 min. 50, sacbód 
» g. 8 min. 59.

Sztuk*’ piękne.
Repertoar icatrsliy
We w torek  po ra s  p ierw ziy  „bzzlone 

W ssels" k ro tochw ila  w S ak tach  A rtu ra  de 
Bellm onte i A lfonsa de B rebis-B oisdtffre, 
tłu m . M. Sachorsw ski.

* Koncert. T rzech w ybornych w irtuo
zów popisyw ało się wczoraj w  sa li Domu 
Nawodnego, na  skrzypcach, ińolonczell i for
tepianie. B ogaty program  koncertu zaw ierał 
dw a tercety Y olkm anna, niezbyt zajm ujący i 
S ch u b erta  E s-dur, a z solowych kompozyeyj, 
utw orzy B achu, Szopena, T artin iego, Scaa 
lattiego, Poppera, Schloezera i Y alensina. 
W ysoka biegłość każdrgo  z koncertantów  i 
zg rany  anaamDi zdobyw ał gorące oklaski 
wcale licznego audytoryum  w szystkim  trzem  
w irtuozom , posiadającym  w św iecie m uzy
kalnym  znaczną i zasłużoną sław ę. B yły też 
ehw ile, w których się u  słuchaczów  entu- 
zyazm  ob jaw iał tak , że zm uszali w ykonaw 
ców do nadprogram ow ych koncertów , ale 
mimo to w ieczór na  ogół by ł cokolwiek nu
żący. T ak  u Zajica, skrzypka, ja k  u P au e ra  
p ian isty  i G ruenfelda w io loneze lisy  jest w ie l
ki spokój w grze, ale nie czuó pod jego po
w ierzchnią g łęb i uczucia i zapału . Tercetowi 
b rak  ognia i  to je s t jego k a rdyna lną  a rty sty 
czną w adą, występujące jeszcze n a js ła tie i n 
wiolonczelisty — technicznym  zaś błędem  

jes t b rak  szerokiego tonu. Oprócz tego jest 
tercet tylko zew nętrznie z -sobą zgrany , 
tylko co do tem pa, ale m uzyka nie je s t je
dnolitą. Każdy in s tru m en t g ra  d la  siebie, 
niezlew ając się z innym i, albo znow u jak  
w iolonczela, g inąc  bez śladu  w ogólnym 
dźw ięku. Są to wady w ynikające z tem pera
m entu  każdego z koncertantów  i biegłość 
w irtuozow ska tylko do pewnego stoDnia mo
że je  złagodzić. Czuli to sam i koncertanci, 
złożyli więc p rogram  z utw orów , w których 
po większej części nie o m uzykę chodziło, 
lecz o g rę , a chociaż tę osta tn ią  podaii s łu 
chaczom  w dorkonałym  g a tunku , to jednak 
całość by ła  troebę jednostajną. Mimo to szko
da, że tercet wczorajszy jeden  tylko koncert 
zapow iedział we Lw ow ie. Razem z b łędam i 
sw oim i są  wszyscy trzej niepospolitym i a r 
tystam i, a  zbytku dobrej m uzyki jeszcze we 
Lwowie nie czujemy.

* „Hallezanln" najjtarszy a kalsnda- 
riy lwowskich, wyszedł już na r. 1898 czy
li po raz 44 od czasu powstania. Dzięki 
doskonałemu układowi swemu i nadzwyczaj 
bogatej treści kalendarz tez cieszył się za
wsze największą popularnością w Galicji, a 
z każdym rokiem popularność ta w miarę 
przybywania nowych rosdziałów w części 
informacyjnej jego i dzięki doborowi artyku
łów składających się aa częśó literacką — 
wzrasta do rozmiarów niepraktykowanych w 
innych wydawnictwaoh. Ilość egzemplarzy 
„Halicianina* corocznie po miastach i mia
steczkach galicyjzkich jest wprost — jak na 
naszs stosunki — fenomenalną, toteż obo
wiązkiem jest społeeseństwa baczyć, aby rzeos 
tak rozpowszechniona odpowiadała wymaga
niom, jakie stawiamy do wydawaiotw, prze
znaczonych dla ogółu. A właśni* „ Halicza
mi* * aa r. 1898 odpswiada tym wyauga- 
niom najzupełniej.

Na caęść informacyjną składa się kalea-

daiyum, kalendarz słowiański, myśliwski i 
stuletni, porównawcze tabele monet, skala 
stemplowa, bardzo obszerne przepizy poczto
we i kolejowe wraz z rozkładem jazdy dla 
całej Galicji, przepisy telegraficzne, szema- 
tyzzn wszelkich urzędów, wszelkie taryfy, 
wizelkie terminy jarmarków i lozowań, spis 
adwokatów, lekarzy i notaryaizów, schema
tyzm autonomiosny, przepizy gospodarskie 
i t. d. i t. d , a wssystko zestawione nad 
Bwyczaj przejrzyści# na podstawie najśwież
szych dat urzędowych. Ta właśnie częśó 
infsrmaoyjna kalendarza jest fundamentem 
powodzenia wydawnictwa, bo jest źródłem 
informacji dla miesso an i chłopów, urzę 
dników i przemysłowców — ponieważ zaś 
„Halicianin" posiada tę ozęść najbogatszą, 
więc tsś i popularność jego jest nąj- 
więkssą.

Część literacka jest okrasą każdego ka
lendarza, jest dodatkiem, tylko, ale im do- 
tsk lepszy, tern całość zyskuje na wartości. 
Na częśó literacką Haliczanina składa się 
kilkanaśoie ntworów pióra rymowanych i 
prozaicznych i kilkanaście rysunków, a o ich 
warteści świadczą nazwiska autorów, na 
których czel* stoi znakomity Dygasiński i 
Eliza Orzeszkowa. Dalej idzie W. Zagórski, 
Sz. Koncewicz. M. Frenkiel humorysta ró
wnie dobry na zeenie jak e piórent w, rę
ku i t. d.

Opróoz kalendarza książkowego, którego 
oena wynosi zaledwie 1 kor., to zamo wydaw
nictwo puściło w świat na r. 1898 jeszcze 
kalendarz ścisnny i kalendarz kartkowy, je
dyny, któ: r czyni konknrsncyę zagranicznym 
togo rodzaju wytworom.

s t a f u i e  w i a d o m o ś c i
W komunikacie urzędowym oświad

cza Wiener A.bendposł, że rozpuszcza
na osfatniemi czasy pogłoska, jakoby 
t e r m i n  w p r o w a d z e n i a  w ż y c i e  
n o w e j  p r o c e d u r y  c y w i l n e j  
miał byó odroczony, żadnej zgoła n i e  
m a p o d s t a w y .

Pogłoski, jakoby po ił do Rady 
państwa dr. Piętak wyraził przekona
nie, iż w sprawie obsadzenia minii„er- 
stwa dla Galioyi, w obeonej sytuaoyi, 
nie należy wchodzić w jakiekolwiek 
pertraktaoye z obeonem ministerstwem 
— są nieuzasadnione. Poseł Piętak, in 
terpelowany w tym względzie, oświad
czył :

Wobec faktu, że sytuaoyz polity
czna w obecnej ohwili jest niewykla- 
rowaną obsadzenie m inister t a dla 
Galioyi jest ważniejszem niż kiedykol
wiek, albowiem może zajść potrzeba, 
aby minister dla Galioyi, jako mąż za
ufania korony, za wzorem Ziemiałkow- 
skioh i Groobolskioh stał na straży in 
teresów kraju.

Stanowisko ministra dla innych 
ozłonków rady koronnej będzie więc 
bardzo trndnem, bo nie wiadomo ozy 
program rządowy uwzględni więcej 
iuteresa prawioy, czy lewicy Nidobs' 
dzenie ministerstwa dla Galioyi Ł 'zez 
czas dłnższy, choćby z tego względu 
nie jest pożąaanem, że nagle mogli
byśmy się znzleśó w tem położeniu, 
w jakiem znajdują się Czesi, nieposia- 
dający od czasów Prażaka swojego mi
nistra".

S 3 r t “u . a , G 3 7 - a , .

(Telegr. (Jaz. Nar.)

Wiedeń d. 13 grudnia.
Wolne niem. Zjednoczenie ogłasza 

również manifest, w którym oświad
cza, iż przedewszystkiem ohoe mieć 
na oka jednolitość potęgi państwowej 
Dalej uskarża się manifest na krzy
wdę wyrządzoną interesom niemieckim 
przez rozporządzenia językowe i przez 
udaremnienie parlamentarnych obrad 
skutkiem postawy większości.

Dalej manifest wyraża przekonanie 
o dobrej woli Gautsoha, który ohoiał 
by wytworzyć pokój. Stronnictwo chę
tnie przyczyni się do utorowania drogi 
pojednaniu.

Następnie manifest uznaje konie
czność parlamentarnego pokoju wobec 
wielkioh ekonomicznych : socyalnych 
reform i definitywnego uregulowauia 
stosunku prawnopaństwowego do Wę 
gier, — wreszcie pochwala jedność Nie 
mieo w sprawach narodowych.

Praga d. 13 grudnia.
Narodni Listy donoszą z Wiednia, 

że Gautsoh nie ohoe przerzucić punktu 
ciężkcśoi działalności polityczno spo 
łeoznej na sejmy krajowe. Badeni uzy
skał już był upoważnienie do przepro
wadzenia tej ważnej w rozwoju we
wnętrznym Austryi ewoluoyi, — za
niedbał jednt ; korzystnej chwili dl* 
pohnięoia jej ną drogę urzeczywistnie
nia a to tylko dzięki usiłowaniom tych 
osób, które się czepiały jego klamki i 
pchnęły go wreszcie na dno przepaści.

Gautsoh z pewnością postara się 
odwieść Czechów od wytrwania w obo
wiązku używania obu języków krajo
wych w Czechach w dziedzinie hie
rarchii urzędniozej. Może nawet zechce 
jednostronnie prze* nowe rozporzą
dzenie odmienić dawne Badeniowski". 
Jeżeli jednak Gautsoh nie zeohoe się 
skłonić do rozszerzenia autonomii i 
do złożenia rządu, sprzyjającego lie 
niemieckim ludom, będzie Przedsta
wia w określeniu prawnem nosiła ty
tu ł: krajów i królestw nie zastąpio
nych w Radzie państwa.

Linc d. 13 grudnia.
W Ling. Volksb. omawia Ebenhooh 

w artykule zatytułowanym „bez par
lamentu* sytuaoyę polityczną. Eben
hooh utrzyma,, >, że dzieło którego nie 
dokonali antonomiśoi, mianowicie z tu  
rżenia centralnego parlamentu — u- 
rzeosywistnią teraz liberali na spółkę 
z niemieckimi narodowcami.

W czasie ostatnich rokowań po 
kojowyoh nie zamierzała woale o- 
pozyoya zawrzeó pokoju. Młodoozesi 
wraz z większością byli gotowi do u- 
łożenia się i definitywnego załatwie
nia sprawy, lecz obstrukoya stanowoz 
odrzuciła wszystkie propozyoye.

Austrya bez parlamentu — to zdo- 
byoz, to tryum f i ty tu ł do sławy nie
mieckiej opozycyi. Wolnośó sohroniła 
się teraz pod skrzydła sejmów. W sku
tek ciężkiej winy Niemoów została 
Anstrya wydaną na łaskę niełaskę 
Węgrów. Naturalni* taki obrót rzeczy 
jest końcem pieśni o ratowania nie- 
mieokośoi w Austryi.

T E L E G R A M I 7.
Wiedeń d. 13 grudnia. 

Minister skarbn zamianował dr. Jó
zefa M u o z k o w s k i o g o ,  prowizo
rycznego, definitywnym sekretarzem 
lwowskiej prokuratoryi skarbowej.

Wiedeń d. 13 grudnia. 
Minister sprawiedliwości zamiano

wał adjunktarai sądowymi auskultan- 
tów dr. Władysława R u b i n s t e i n a  
dla Komarna, Teodora J a s k u l a k a  
do Kopyozynieo, Zygmunta P e 11 e- 
s o h a  dla Lubaczowa, "Włodzimierza 
N o w o s i a d ł o w s k i e g o  dla Rawy 
Ruskiej, Justyna D z e r o w i o z a  dla 
Czortkowa, — Konstantyna S z a r a -  
n i e w i o z a dia Buska , Witolda 
S o h n e l l a  dla Brodów, Eugeniusza 
K ur m a no w i o z ą  dla Niemirowa. dr. 
Bolesława G a w i ń s k i e g o  dla Rawy, 
Józefa Ł a s z k i e w i o z a  dla Dynowa, 
dr. Konstantyna I s s o p e s o u l a  dla 
Gurahumory, Aleksandra R o z ł u o k i ó -  
g o  dla Oleska i Mikołaja S t a r o s o l -  
s k i e g o dla Cieszanowa.

Wiedeń d. 13 grudnia. 
Na wczorajszy wiec zjechało się o 

koło 6000 Niemców narodowców pod 
przewodnictwem posłów Gloeoknera, 
Wolfa, Kittla i Tuerka.

Uchwajono trzy reaoluoye z uzna
niem dla opozycyi parlamentarnej 
a potępieniem dla katcl-okiego stron
nictwa niemieckiego, działającego ra
zem z prawicą dalej ze współozuoiem 
dla „pokrzywdź,onyoh* Niemców cze
skich , a ze stanowczem potępie
niem dla praskiej rady miejskiej a 
wreszoie trzecią domagającą się cofnię
cia rozporządzeń, zmiany prezydyum 
Izby poselskie - i procesu przeciw prze- 
wódcom prawioy, którzy ją skłonili 
do uchwalenia legis Falkenhaym.

Poseł Tuerh żądat podziała Czech 
ńa dwie części, wyznaozenia jednego 
z miast czeskich na stolicę dla Niem
ców i zw uięoia niemieckiego nniwer 
sytetu w Pradze.

Wieo przeszedł w spokoju.
Wiedeń d. I ł  grudnia.

Ankieta, której ministerstwo spra
wiedliwości przedłożyło projekt nowej 
taryfy adwokackiej, skończyła swoje 
prace. Nowa teryfa będzie wkrótce 
ogłoszona. Opiera się ona na ustawie 
z r. 1899, która stanowi, że tylko ro
boty proste i często się nadarzaj ąoe 
podlegają taryf . Wszelkie inne robo
ty wykluczono i projekt we wielu 
punktach złagodzono.

Wiedeń d. 13 grudnia.
Cesarz przyjął dziś na audyenoy 

prywatnej ministra spraw zagrani
cznych hr. Gołuchowskiego i wrę
czył mu wielką wstęgę orderu św. 
Szczepana.

Na czarnej tablicy na uniwersyte
cie przybito ogłoszeni-, w którem re
ktor dr. Toldt gani studentów za to, 
że w ubiegłą sobotę bez zezwolenia 
rektora, użyli lokalnośoi uniwersyte
ckich do urządzenia dem onstracji i 
apeluje do nich, ażeby oddawali się 
swemu właściwemu zadaniu, to jest 
nauce.

Wiedeń d. 18. grudnia.
Dziś popołudniu odbyła się pod 

przewodniotwem Gautsoha rada mini- 
steryalna.

Praga d. 13 grudnia.
Przyszło wczoraj do scysyi między 

socyalistycznymi robotnikami a naro 
dowymi z okolioznośoi wyborów do 
kasy chorych.

P raga d. 18 grudnia.
Skutkiem ostatnich eksoesów are

sztowano znów wiele osób.
W Chrudymiu uczestnicy rozwią

zanego przez władŁę zgromadzenia 
politycznego przeciągali ulicami i tłu 
kli szyby, źandarmerya przywróoiła 
porządek.

Budapeszt d. 13 gradnia.
Po licznych zgromadzeniach robo 

tniozyoh tłum demonstrował wczoraj 
na ul. Andrassego, a polioya musiała 
uwięzió kilkadziesiąt osób.

Belgrad d. 13 grudnia.
Władze tureckie cukry ły u księ

dza bułgarskiego w Palanoe koło Ku- 
manowa (nad granicą bułgarską) 100 
karabinów i 25 skrzyń z amunioyą.

Ksiądz uszedł do Bułgaryi; wójta i 
sześciu podejrzanych chłopów areszto
wano i odstawiono do Ueskiib.

Z Albanii donoszą, że przewódzoa 
Arnautów Riza bej przyrzekł delega
tom sułtana zaobowywaó nadal spokój, 
ale dodał, że do Konstantynopola nie 
pojadzie i broni swoich towarzyszy 
nie wyda.

B iym  d. 13 grudnia 
Załatwienie przesilenia gabinetowe- 

go napotkało nowe trndnośoi. Zanar- 
delli (radykał) żąda dla swoioh stron
ników nadania t«k nie trzech, ale ozte- 
reoh, zaozem Visoonti-Venosta odgra
ża się, że wystąpi z gab'netu.

Rzym d. 13 grudnia. 
Margrabia Rudini zawiadomił dziś 

króla, że dotychczas jego konferenoye 
i  mężami politycznymi w celu utwo. 
rżenia gabinetu nie doprowadziły do 
rezultatu.

Paryż d. 18 grudnia.
Dep. Beanregard zamierza wnieśó we 

wtorek w Izbie posłów projekt usta
wy, stanowiącej, że żadna osoba po 
chodzenia żydowskiego nie może pia
stować urzędu publicznego; poohodzą- 
oy z rodzioów zagranicznych Francuzi 
mogą dopiero w drngiem pokolenia 
byó przypuszozani do nrzędu państwo
wego.

Konstantynopol d. 13 grudnia. 
Delegaoi do rozgraniczenia w Tes- 

salii postanowili zawiesić swoje czyn
ności z powodu surowej pory i po
wrócić.

Dział ekonomiczny,
— Kraj. kom isja rolnicza po zała

twieniu zprawy zapobieganiu gruźlicy u by
dła, powzięła uchwały co do u r z ą d z s- 
n ia  t a r g o w i c y  na b y d ł o  o p a s o 
we w zachodniej części kraju. Po referaoie 
p. Cieczą, nad którym rozwinęła zią dyiku- 
■ya z udziałem marszałka kraj. hr. Bads- 
niego, dr. Piłata, Brykozyńskiego, hr. St. 
Stadnickiego, Jędrzejowicsa i Breyera uchwa
lono :

1) starać sią o utworsenis takisj targo
wicy, któraby z zakładam rzezalaianym po
łączona była jak najściślej.

2) uważając Oświęcim jako miejsoowość 
nieodpowiednią, k misja jest sdania, ie tar- 
gowioa taka mogłaby pswstać w Krakowie 
lub Podgórsu, względnie w najbliższej oko
licy tyoh miast, prsyozem założenie targs- 
wioy w Krakowie, z jednej ztroay nie po
winno wykluczać istniejącego już zakładu 
konflnicyjnege dla nierogaoizny, a z drugiej 
strony mająca powstać targowica na bydło 
powinna być założona w takiea oddaleniu 
od zakładu kouflnicyjnego, aby aie megła 
być narażona na następstwa, jakie pociąga 
za zobą wybuchnięcie zarazy, w myśl istnie
jących przepizów policyjno- weterynarJnych.

3) Konsorcjum, przystępującemu do za
łożenia takiej targowioy, powinien fundusz 
krauwy w ten sposóo przyjść z pomocą, iż 
mu zagwarantuje na przeciąg 10 lat sub
wencją po 10.000 zł. Kraj mieć będzie 
prawo nadzoru nad zakładem — od jego 
decyzji zależeć będzi* anormewanie porząd
ku targowege i wyaokość opłat od obsyła- 
jącyek targowicę.

W dalszym ciągu uchwalono na wniosek 
p. Brykczyńskiego potriebę zmiany §. 21 
uztawy budowlanej w tym kierunku, aby 
ulgi w wykonaniu ustawy o licencjonowa
niu w powiatach, gdzie stosunki nie dozwa
lają na ścisłe wykonanie, przedłużyć jesz
cze na 3 lata. Tak więc okres możliwych 
ulg wynosić będzis nie 6 ale 9 lat. Posta- 
noY ono też starać się o to, ażeby w prze
pisach wykonawczych uznano, iż buhaje, 
doatarczano przez oba towarzyatwa, gospo
darskie, nie potrzebnją osobnego licencjono
wania.

W miejsce p. Sieglera, który z komizyi 
rolniczej wyztąpił, wybrano do niej p. Sta
nisława D ą m b s k i e g o  i przyjęto do 
wiadomości, że towarzystwo Kółak rolniczych 
wybrało delegatem swym do komisji relni- 
czej p. Stefana S ę k o w s k i e g o  z Wojsła- 
wia. w miejsce p. Augustynowicza Bolesła
wa, który wyatąpił.

Wiadomości c bWjws.
— Wiedeń d. 13 Grudnia. (Telegr. 

*ae. Nar.) Dzisiaj o godż 2 minut 
10 w południe notowano oa giełdzie 
wiedeńskiej': kredyty 350 —, węg. zaklar 
kredytowy 381.25 anglobanki 160 50, 
'onderbanki 219'25, koleje państwowt 
332’50, elbethal 259 —, akoye ty tor io 
ws 149 —, alpmy 126 80, losy tureakie 
59 25 nnionbanfei 292 -  ruble 128 50. 

Wie, eń d. 13 grudnia.
W ażniejsze zm iany knrsów  w ostatnim ty 

■<odniu były następujące:
4.

Renta papierowa 
Austryaeka ren ta  koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota
4 pre. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki 
zakład kredyt.
Węg. Bank kred.
Bank związk.
A ujir. węg. Bank
I nionbanku . .______ _______
Austr. zakład kred. ziemsk 454-50 
Landerbanki 
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei północno-zae 
] olej doliny Łaby 
Kolej państw. .
Kolej połud.
Marki papierowe

;ru3n. 11. grudnia
. 102-20 10 15
. 102-25 101-55
. 10215 101-35
. 122-60 121-60
. 121 95 121-45
. 99-95 99-40
. 162-50 16075
. 356 50 „ 351 50
. 388 25 88250
. 256-25 254-25
. 9 5 3 -- 9 4 7 -
. 298 50 293 —

454-50 455 —
. 222-75 220 25

133*— 127-75
3420-— 3410-—

. 248 — 275-50

. 261-75 260-25

. 338 90 334—

. 79 75 77.50
. 58 95 5915

Z rynków towarowych,
Lwów  dnia 13 grudnia. (Przedruk z u- 

rzędowej „Gazety lwowskiej*) Pszenica 11*— 
do l l -20, żyto 7-50 do 7-60, jęczmień browarn
6-— do 7-25, jęczmień pastewny 0-— do 0-—, 
owies 6 50 do 6 80, rzepak 12-— do 12-50,, groeh 
6"50 do 8 50 wyka 5-— do 5-50, nasienie lniana 
— •— do —*—, nasienie konopne —•— do —■— , 
bób —•— do — — , bobik 5-25 do 5 . 5, hreczks
7-— do 7-10, koni szyna czerwona galic. 30 — ao 
32 50, szwedzka —"— do — , biała —.— do 
— , anyż — do , kukurudza stara 0- — 
do 0"—, nowa 5-25 do 5'50, chmiel —-— do

■—, chmiel nowy na termina od 30-— do 
60"—, sp rytns gotowy 15-25 do 16-—, na term i
na od — -  do —"—, Tymotka 15 — do 16.—, 
W a ra n ty  do — .

W iedeń dnia l t  grudnia. (Tel. „Gaz. nar.‘‘) 
Spęd 5029 sztuk, ceny za woły galiotjskie lichsze 
lekkie od 31 do 33, cieżkie od 34 do 37, osobli
we, prima od 37 ao 38.

Teodor Bomaatkan, dom komisowj bydła w* 
Wiedniu Wassergasse 23.

W iedeń dnia 13 grudnia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynka tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 11-83 — 11"88
żyto na wiosnę 8'80 — 8 83
owies na wiosnę 6-72 — 6.81
kukurudza na maj-czerwiec 5'69 — 5'80
rzepas na styczeń-luty 13 95 — 14*10

P rz y je c h a li do  Lw ow a.
Dnia 12 grudnia.

Hotel Zorta. A. Gniewosiowa z Kęt, K, 
Wiszniewski z Dtbrzan, E. Czermińska z 
Lipnicy, W. Wojnarowski z Żarn >wy, B. 
Kruszewski s Krosnt., H. Sisgsl z Kołomyji, 
K. Oiieeimiki z Wiednia, F. Zajicz, M. Pau- 
er, Griiofsld, K. Kaiser z Wiedniz, T. Gra
bowski z Rzwy, prof. H. Jordzn z Krako
wa, pułkownik Weizs i Bauman z Tar
nopola.

Hotel Europejski. M. Lewandowzki z 
Ryklinisc, dr. W. Żurowski z Kołomyji, J. 
Bloch e Pont Irseij, L Freege z Krakowa, 
L. Neumana z Wiednia, B. Joez z Przemy
śla, W. Wachzl s Charkówki, R. Hummel 
z Przemyśla, M. Leyret z Paryża, M. Jani
cki z Ścianki, H. Wolf z Złoczowa.

Nadnsłane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

3 D r . Jwdh-iTwfh.
Lekarz chorób wewnętrznych przepro

wadził się na ulice 
P a ń s k ą  n r .  6  (parter).

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że T *no Chassaing 

jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeoiw boleściom żołądka, mozol
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsyi) 
gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównyoh aptekaoh.

W yszedł z d ru k u  k n rs  I-ssy  Najlepszej 
Metody (Samouczek Polsko-Niemiecki,) 
przez Plato v. Reussnera, wydanie XV. 
kurs II wydanie VIII

Źe podręcznik ten w yśw iadcza od la t 18 
bardzo w ielk ie  u s łu g i przy nauce języka, n ie
m ieckiego bez nauczyciela i zyskał sobie 
rozgłos i ogólne uznan ie , pom im o licznych 
w spólkonkurentów , nietylko tu  w k ra ju , ale 
i w  całej E nropie. i w A m eryce, o tem  d o 
wodzi ju i  sam a cyfra edycyi i liczne podzię
kow ania ze strony  pnblicznośei. W roku 
bietącym wyszły z aruku dwie edycye, 
t. j. XIV i XV tegoż dzieła, k u rs  I-szy . 
Cena bardzo n iska , bo b ro szu rka  k r r s n  I-g o  
obejm ująca 15 arkuszy  gęstego, drobnego 
d ruku , w dosyć dużym  form acie, kosztuje 
w raz Z kluczem na końcu dzie łka  tylko 
90 ct.

W yszedł rów nież z pod p rasy  IX  ty ze
szy t „Samouczka Polsko-Francuskiego", 
wydanie drugie, tegoż au to ra  (R eussnera). 
Cena zeszytu 22 ct.

Samouczek Francuski zosta ł opraco
w any i w ydany tylko w skn tek  usilnego do
magania się i żądania publiczności i pe
dagogów.

N ak ładem  tegoż a 'ito ra  (P eu ssn e ra ) wy
szło z d ruku  nowe bardzo zajm ujące dzieło 
p. t. „Petófi Aleksander" k ró l poetów w ę
g ierskich  w życiu i w poezyi.

Petófi Aleksander — to w ęgiersk i H o
m er, w ęgiersk i B eranger, w ęgiersk i Schiller, 
w ęgierski M ickiewicz, n ieśm ierte lny  wieszcz, 
bożyszcze narodu  w ęgierskiego, po tęga , k s ią 
żę, k ró l poetów m ad iarsk ich , którego p ieśn i 
oczarow ały nietylko cały  naród  w ęgierski, 
ale cały  św ia t cyw ilizow any i pozostaną 
w iecznym pom nikiem  d la  W ęgier. —  Cena 
dzieła „Petófi A leksander" 1 z łr . 5 ct.

Do nabycia  we w szystk ich  k sięg a rn iach  
we Lwowie i w Krakowie, tudzież u F. 
Westa w Brodach i  Kubaczka i Lange 
w Białej. Skład główny przv ulicy Złotei 
n r. 6 w W arszaw ie, w ysy ła  tylko za go
tówkę w  m onecie lub  w m arkach  poczto
wych austry jack ieh .

W ażne dla Pań !
Modne satyny, kretony, resztki  wełniane,

poleca handel katolicki najtaniej.

A R T O H I N A  E R T E L l

przy ulicy Fredry

TEATR Hr. SKARB EJ
psd dyrekoyą dr J. BandrowskHo I L. Hellera.

Dziś we wtorek 14 bm. 
p o  r a z  1:

Szalone Wesele
krotochwila w 3 aktaoh Artura de Bell
monte i Alfonsa de Brebis-Boisdeffre. 

Tłum. M. Saohorowski.
Początek o godz, 7 wieczorem.

Skład sukna zagranicznych i krąjowyck wyrobów U. BEITTEL i A. QIMDRATSTEIN, Sobieskiego 9



GAZETA NARODOWA i  Wtorku dnia 14. Grudnia 1897. Nr. 846.
Nakładem Księgarni katolickiej

m m u .  ILKOWSKIEGO
w Krakowie 

wysiło d r u g i e  w y d a n ie  dziel

ks. L  Zbyszewskiego
LUeneyjata św. Teologii z Colegiom 

Bomanum

1-e D em okracja katolicka w Pol- 
•ee, str. 428 w 8-ce, cena 2 złr, 
40 cfc., pocztą o 20 ot. więcej.

i 2-o Praw ow ito ść i iojalizm 
k rjay a  m yśli polskiej, str. 107 
w 8-ce, cena 1 zlr., pocztą o 
15 ct. więcej.

LYZW Y

DROBHB OGŁOSZENIA
jo  1 ot. od wyrazn.

Ł ó ż k a  żelazne ikładane po złr. 5'80. 
z bokami , orzechowo lakierowane po 

złr. 13-50, 14-—, 1 6 - - ,  1 8 - - ,  20-— i wy 
iej. Materace sprężynowe po złr. 12-50, 
Umywalnie od złr. 3*50 do 80 — poleca 
P ie tr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plao Kapitalny 1 (naprzeciw ka
tedry).

D U T T N O W A N T  P IS A R Z  poszukuje za 
1 »  jęe ia  w kancalaryi adwokackiej, lub 
w jakiemkolwiekbądź przedsiębiorstwie, 
obznąjomiony dobrze z prowadzeniem ksiąg 
m anipulacyjnych etc. Na żądanie wykazać 
się może dobremi świadectwami i reko 
mendaeyami. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
m inistracyi „Gazety N ar.“ pod lit. A. B

j ^ A  BOŻE D R ZEW K O ! Świeczki oraz 
wyborne mydła toaletowe poleca fa 

bryka mydeł i świee E . 1 J .  F ried rich ó w  
Lwów, Krakowska 23. 351

NA G W IA ZD K Ę I Sukna odpasowane 
6 i 7 mtr. m ateryj po złr,. 2-50, 3' — 

S'60, 4‘— i wyżej, poleoa Magaazyn F  
K nam er 1 8ym Lwów plao Kaptinlny.

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego ea wszędzie do nabycia.

• r .  G. J ig e ra  bieliznę orygi
nalną normalną z  fabryki W. Ben- 
gera Synów sprzedaje podług cen
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plao Halicki 3.

Pasztet
gęeieh wątróbek, z truflam i, jak  stras- 

pm zka pół-kilowa zir. ”•—, bez 
rSO. D w ór Ł apszyn  B rzeżany

Jaru s k i
trufli

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła oodziennie świeże, w 
paezkaeh 5-kiIowyoh netto 9 funtów za 
ałr. 4-60, oraz najlepszy ser stołowy 9 
funtów za złr. 2 franco za pobraniem pocz- 
tawem, z gw aran-yą, najlepszą obsługą. 
A nna L anbow a, w Brzesku (Galicy a).

Ł Y Ż W Y
zwykłe para zł. 1-20 

, 1-70 
, 3-00 
n 3-00

„Hallfax
„Hallfax“ ze stalowymi nożami 
r Hallfax“ z szerokimi stal. noż.
„Halifax“ niklowane, wąskie noże 
„Hallfax“ niklowane, szerokie n.
„Halifax“ damskie nie niklów.
„Mallfax“ damskie niklowane 
„Halifax“ systemu .Jackson 

H aiues“ niklowane .
„Nurmls“ (nowość)
„Stefania11 (nowość) 
nBaltU“ (nowość)
Jack so n  Halnos“ niklowana 
„Jackson Haines nikl. b. lekkie 
„Helvetla“, „Mercur11, „Prlm usa 
„Mercur" damskie niklowane 
Paski do łyżew

poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
h a n d e l że lazn y , Lwów p l. K a p itu ln y  1.

(naprzeciw katedry). 2396

Halifax zwykłe złr. 1-20. Ha- 
l!fax ze stalowymi ostrzami 
złr. 1-75, Halifax niklowane 
złr. 2 50, Halifax z szerokimi 
ostrzami stalowymi niklowane 

złr. 475, ^alifax damskie z rowkami złr. 
1-30, Halifax damskie z rowkami niklowa
ne złr. 1/50, Halifax Jackson poleiowane 
złr. 3-50, Mercur lub Helvetla złr. 2-5C, 
Mercur damskie niklowane złr. 4-50, S te
fania niklowane złr. 9 — , Jackson Heynes 
polerowane złr. 425, Jackson Heynes ni
klowane złr. 5 — , Jackson Heynes bardzo 
lekkie z łr 6 -50. Drezdenki niklowane złr.

7-50, Paski tylne do łyżew para 30 ct. 
poleca

ANTONI HALSKI

Kantorzysta
poszukiwany jest dla znaczniejszej fabryki 
w Królestwie Polskiem. Chrześcijanin, zna- 

[jący rosy jsk i. polski i niemiecki język 
w słowie i piśmie, jakoteż dobre pismo. 
Miejsce stałe. Zgłoszenia d o : „G. 4634“, 

Rudolf Mo88e, Wioń. I. S e llersta tte  2.

handel żelazny
Lwów, plao M aryacki 1. 9.

O i ą g l ©  ś w i e ż ©

KALAFIORY
włoskie, po 50 ct. kilo,

Młody groszek konserwowany
po 60 ct. litrowa puszka, 

R ów nież św ieże deserow e

Winogrona hiszpańskie
po złr. 1*40 kilo,

Jabłka tyrolsk ie
po 8 i 12 ct. sztuka, drobne 56 ct. kilo.

Marony tyrolskie
po 36 ct. kilo.

Figi, daktyle, smażone owoce 
i różnorodne Orzechy

poleca handel

St. MARKIEWICZA
w© Lwowie, w Rynku 1. 42.

5-00
1-30
2-50

5-50
f r -

Uń—
5-
5-50 
6 50 
2-60 
5 -  

-■39

Największy wywóz do Gaiicyi!

Notaryat w Dukli
i t r iM i nm

biegłego w sprawach spadkowych. 
Prosi o zgłoszenie się.

PAPIER WLINSI
Przeszło 40 lat powodzenia świadczą o 

sKuteczneści tego silnego środka zalecane
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n ieży tu , za 
k a ta rz e n ia , z a p a le n ia  p ie r s i  i  e ie rp ien  
ga rd lanych  , reu m aty zm ó w , bo leśc i w  
[krzyżach itp. Wymagać podpisu „W linsi“ 
Ina każdem pudełku. 1313

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

Wewiórskiego, Ehrbara, Buckera i Krzyża
nowskiego.
I W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew
skiego, Trauezyńskisgo i  Redyka, w Boch- 
[ni n  p. Michnika.

WINO 1895
w łasnego

chow u
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe li tr  po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
Benedykt H ertl, właściciel d ó b r, zamek 

Golttsob przy Gonobitz w Styryi.

własnego chowu i poręczonej 
jakości. Wysyłamy koleją w 
beczkach od 50 litiów wzwyż 
nasze b;ałe wi-ia stołowe od 
20 do 24 ct. za litr, czerwo
ne wina stołowe 22 do 26 cfc. 
wyborne białe i czerw, wina 
na wefcy 28 do 85 cfc. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ł a t n l e  do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyko
wych butelkach następne g a tu n k i:
4 litr. Bieslinger wina białego zł. 2'80 
4 „ czerwon. wina Cabinet „ 2.80 
4 „ wina Szamorodner „ V—
4 „ wina Tokajsk. maślaeza „ 4-20
4 „ wina czerwon. maślaeza „ 4-20 
4 „ wódki słodzinow., śliwo

wicy lub wódki odleiałej zł. 4"20 
4 litr  koniaku wyb. gatunku „ 8-50 

z butelka koszykową za zaliczką.
Cenniki na żądanie darmo. 

Zastępcy (ctirześoianie) będą przyjęci. 
Korespundencye w polskim języku.

y&radisclis Keilerei in Mny
(8U (lungarn). 2174 f

stare i nowe sprze
daje najtaniej

Emil  Weiner
WIES 

I. S alx th»rg*M e 3.

B iałe  b a lo w e

buciki i pantofelki
można bardzo łafcwo odświeżyć 

laki jem „Deilon Cream“. 
Główna sprzedaż w handlu

W u  M u r
L*4w , Żółkiewska I. 2. 

Pirma poleca zarazem znakomity

kier na kalosze.

Stary Cognac
s wina własnego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakośei opł&tnie 4 butelki ca 6 złr. 
albo 2 litry  sa 8 xłT., młody 2 litry  4  cłr. 
80 cent. Benedykt H ertl, właściciel 
dóbr, samek Golttsob przy GtBobKz w t)tyiyf-

Codziennie świeże, tłuste, prawdziwe

Saprotki
poczt. zł. 2-—, doża % skrz. po lbO szt. 
zł. 1-50, 3/s gkrz. *ł- s “—• Blkllejl tłnste 
skrz. z opak. 40 do 50 szt. zł. 1'50, ’/ ,  kl. 
szprotów, ‘/i kl. blkllngów skrz. poczt. zł. 
1-76 za pobraniem poczt.: H. Krelmayer, 
A. L. Mohr Nachf., Ottensen bsi Hamburg.

K O  W E B r .
Generalny zastępca dwóch najlepszych 

amerykańskich fabryk roweiów, poszukuje 
w kardem większem mieści* i na prowin- 
eyi, domu, któryby na swój “Własny raohn- 
nek zajął się rozprzedażą rowerów, doró- 
wnywnjącyoh każdemu konkurencyjnemu 
fabrykatowi w jakości i cenie. Łaskawe 
‘głoszenia pod : B. C. 4776, Haasonstoln 
& Yogler, Wlen I. z400

Juliana Dąbrowskieg
Teatralna 7

będzie dla wygody Szanownej Pu 
bliczności ostatniej niedzieli przed 

świętami cały dzień otwarty.

P m f c i  ą io  K ip a
ziemskiep

położonego w bliskości powiato
wego mia*ta i stacyi kolejowe, 
warto ci 40 000 do 50.000 złr.; ka

pitał wkładowy 26.000 złr. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 
adwokatów D r. W. Bałabaua i 
Dr. Al. Yotcla we Lwowie, ulica 

Kopernika 1. 
Pośrednictwo wykluczone.

C. Ł  nprzyw.

Obwieszczenie.
Na mocy upoważnienia udzielonego przez 29-te zwyczajne Walne 

Zgromadzenie akcyonaryuszów, z dnia 24. kwietnia b. r.. uchwaliła Rada 
nadzorcza c, k. uprzyw, galic. akcyjnego Banku hipotecznego na posiedze
niu z dnia 15. listopada b. r. dalsze powiększenie kapitału akcyjnego o 
1 milion złr. w. a., przez wydanie 5000 nowych akcyi po 200 złr.

P. T. akcyonaryuszom Banku hipotecznego przysługuje prawo pod
nieść na każdych 6 sztuk akcyi

1 nową akcyę po cenie 280 złr. z kuponami, z których 
pierwszy płatny będzie 1. stycznia 1899.

Ułamków nie uwzględnia się.
Prawo poboru można wykonać w przeciągu miesiąca stycznia 

1898 do 31. włącznie, po upływie którego terminu, prawo to stanowczo 
gaśnie.

P. T. akcyonaryusze, chcący korzystać z tego prawa, winni naj
później do 31. stycznia 1898 złożyć swoje akcye w  kasie naszego Zakła
du, celem ostemplowania i uiścić przepisaną wpłatę, w kwocie złr. 280  
od sztuki wraz z 5% odsetkami za czas od 1. stycznia 1898 do dnia 
uiszczonej wpłaty, tudzież należytość stemplową po 2 złr 50 ct. od sztuki.

P„ T. akcyonaryusze mogą transakcyę tę przeprowadzić także za 
pośrednictwem naszych Filii w  Krakowie, Tarnopolu i Czerniowcach.

L w ó w , d n ia  1 , g r u d n ia  1897 .
N , B . Oelem ostemplowania akcyi wystarczy przedłożenie płaszczyków bez arku

szy kuponowych.
O. K. UPRZYW. GALICYJSKI 

(Przedruk nie będzie płacony). AKCYJNY BANK H IP O T E C Z N Y .

Paten te
wzory ł marki ochronne we wszystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, urzędowo
au toryzow ane Binro paten tów  J. FISCHER.

W I E N ,  I . t M a x i m l l i a n s t r a s s e  N r .  S .  2016

Barbera pasty lk i as S&grady I
l C. k .  k l in ik a c h  w iedftńH kifih  Ttr«o* n rn f f i .n rń w  i n ra k ł.r« T n v p h  la V arzv  iab-n 1na c. k. klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktycznych lekarzy jako 

najlepszy, łagodnie działający 1761

śro d ek  p rzeczy szcza ją cy
uznany i z nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w roku 1896 zo
stały złotym medalem wyszczególnione. Jako dowód prawdziwości każde pu
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „B arber11. Pudełko próbne 35 ct. 
oryg. złr. 1-20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce w yrobn:

Apteka „znm hclllgen Geist1*, W iedeń, I .  Oporngasse 16.

O K R UC H Y H E R B A C IA N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłani za zaliczką:

1. gatunek z łr . 3 2 0  \ za kilogram franco
2. gatun ek  zlr. 2*—- j z opakowaniem

. a r .  j u k .  mm. j l u t h i j
Thee & R um -Im porteur, Briinn. 2335

I

Prawdziwym talizmanem przeciwko wszystkim chorobom 
jest elektro-galwaniczny

podwójny Krzyż Volty
(dla izraelitów w formie gwiazdy).

Uznany jako najlepizy środek dla wzmocnienia 
napowrót osłabionego organizmn, i jako najlźojszy 
x najpewniejszy środek dla Jecienia wszelkich cho
rób bez medycyny

Uznany jako znakomity środek przeciw reu m a
tyzm ow i, gośćca, astm ie , holom  g łow y , Influen

cy, k u re z o m , k o n g e s ty i ,  d rgan iom , 
bolom  m osku łów , k rz y ż a , bezsenności, 
o s ła b ie n iu  nerw ów , m ig ren ie , o g łu sze

n iu  , h y s te r y l , podagrze , p adaczee  , bolow i 
szy i, szp .ku  w p ac ie rzo w ej kości, n ew ralg ii, 
b iciu  s e re a , szum u w uszach , o słab ien iu  p a 
m ięci i td .

Nlężczyźni I Panie
każdego wieku i stanu, Odrowi albo chorzy, silni 
albo słabi, powinni zawsze ten drogocenny krzyż 
nosió. Przyspiesza on cyrkulaoyę krwi, przyczy
nia lię do dobrego trawienia , powraca stracona 
zdrowie, podnosi siłę ciała i dneha, wpływa do
broczynnie na system nerwowy mnsknłów, ozłon- 
ków i przyrządy eddechowe. Liczne listy  zezn a

niem. Mój elektro-galwaniczny podwójny Yolta k rzy ż , jest wtedy tylko praw 
dziwym, jeżeli opakowanie posiada stempel c. k. austr. i węg. patent .

C e n a  z a  © z tij ilr ę  2  z ł r .
Za nadesłaniem złr. 2-20 (także w markach poczt.) franco i oclone. Za zalicz

ką o 20 ct. więoej. Prawdziwe dostaó można tylko p rzez :

Siegfried Feith, Berlin, Flopstockstrasse Nr. 21.

H a n a - c L e l  z a k ł o ż o x i y  - w  r o k u  1 7 S 9 ,

m o m E T c H U B U f a
Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 

HERBATY CZARNE
aromatyczne, silnie naciągające:

Congo N r. 1 . . ‘/s k 'lo złr . 1 ct. 90 
Souchong Nr. 2. . „  „ „  2 „  30
Sonchong zbioru majowego wy

borna . , . . Vj kilo złr. 3 „ —
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —
isiiejszB ołrncly lerfiac. jdł M, l“50, F80 i n o .

KAW Y
Ceylon Nr. 1

» » 2 ..
.  .  3 ..
» „ 4 ..
„ perłowa 

Złota Jaw a 
Mocca arabska

Opakowanie nie zalicza się. 
H a n d e l  z a ł o ż o n y  - w  r o k u  1 7 0 9 .

znakomite w sm aku:
. V, kilo złr. 1 ct. 12 
• n * » 1 u 08
■ h .  .  1 .  04

i » » ł
I n n (
l 1» n 1

71 M
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08
08
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Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.

Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok.

J. DĄBROW SKI
p rzed tem  J .  D ąb row sk i & L . W eigel

- w e  L w o w i e ,  ■ u .lica . T e a t r a l n a  <1. V
naprzeciw głównej bramy Katedry 

od wielu lat zaszczytnie znany jadyny w Gaiicyi
M a g a z y n  z e g a r m is t r z o w s k o - j u h i le r s k i

połjczony z dwoma pracowniami

kupuje brylanty, perły, złoto, srebro etc.
również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowe. 

Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się jak  najrychlej.

Jedyny skład na całą Galicyę maszyn grających.

o
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Handel kolonialny win i delikatesów
o r a z

POKÓJ SO  ŚN IA D A Ń

Lwów, róg Akademickiej i Chorąźczyzny 

zostanie dnia 11. b. m. na nowo otwarty.
Wielkie zapasy rozmaityeh stary cli win, KoniaKów, rumu 1 wódeŁ I

2 5 °  o  taniej jak dotychczas.
Zimne i cieple przekąski, piwo pilzneńskie.

H K H B A B N Y ’e g o

Syrop wapienno-żelazisty
2521 i  podfosforann wapna

Od la t 28 zaleca'a gorąco lekarze powyższy środek z powodn jego wła
sności roztw arzania j usuwnnla flegmy, zmiejszania potów w nocy i niedopu
szczania do wyczerpani: sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do organizmn 
żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
k rw i . zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
ułatwia im tworzeaie się kości.

C ena flakszf z ł r .  1-25, pocztą 20 c t. więcej za 
opakowanie. (Półtfaszek nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego Syropu 
waplenno-żeiazl8tego “. Jako dowód tożsamości znaj- 

i doje się w szklance również na kapsli od flaszki na-
, |  l-r zwisko „ H e b ra b u y “, oraz jest każda flaszka zaopa-
m trzona obok odbitą nrzędownie zaprotokołowaną

i.-śŁfeiŁ..1 J marką ochronną, które to znaki tożsamości prze-
...ł 4 strzegaó upraszamy.

Głównjr skład rozsył ko wy :

Wiedeń, Apteka „aur Uarni(terzigkeii“
Y 1 I ./1  K a l s e r s t r a s s e  7 4  i  75 .

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie Krakowie, Czerniowcach 
I aa prowincyi.

N agroda honorow a 
Ministerstwa h a n d lu . Ces. król. nprzyw. Medale i odznaozenia

s s  wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych

Raflnefya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
J u liu sza  M ikolascha N astępców

JA K Ó B  8 P R E C H E R  i Sp ółka
750S

likiery,
W K  L W O W I E

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, ........„
rumy tak  krajowe jakoteż I zagraniczne, s ta rą  S tarkę, Owooówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, Narodowkę, Szczutek, Dzlonnik, Djabel, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk Itd.
p o  o a n a o ta  n a j p r z y a t f  p n l a j a a y o h .

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, j a k : Komuszówkę Nr. I. i  Kminkówkę słodzoną N r. II. chemicz
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego roaolisu 70 ct.
,  „ Kontuszówkl 60 „

Loco Fabryka notujem y:

Ł. 3.
Stempel 50 c t .  

L. 38.

L a b o r a t o r p  t e c M o g i l  chemicznej c. t szkoły politechnicznej we Lwowie.
X. O r z e c z e n ie .

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu
zlu" i zanieczyszczeń alkoholiozuych wypada , że wódka z napisem : „ R o a o li s  
p r z e d n i  k m ln k o w y “ jest mocno słodzonym wyrobem alkoholioznym, zawie
rającym cukier trzcinowy i  cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnyoh podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu
ga je.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawletctki (m. p.) |

SCHARF’A IMITOWANE DYAMENTY
imłtacye kolorowych

szłachetrych kamieni 
i  pereł

prawdziwej złotej i srebrnej 
' prześcigają 

blaskiem na:

w
oprawie, prześcigające swym o- 
gniem i blaskiem nawet prawdzi
we dyamenty, a przez znawców 
jako jedyne na świecie uznane.

P rem iow ane 
26 złotymi i sreb. medalami 

I C o l c z y l Ł i ,  P i e r ś c i e n i e ,  G u z y ,  S z p i l l r l  i t p .

od 6 złr. do 20 złr., przedstawiające wartość 100 do 300 złr.

Kr. pers. nadworny jubiler SCHARF, Wien, I., Kolowratring 12.
I lu s tro w a n e  cenn ik i g ra t is  i  franco . 2136

Na najwyższy rozkaz lego Vj& c. i k. Apostolskiej Mości

UL C. I LOTEBYi PiSSTWOKl
na wspólne wojskowe cele dobroczynne austro-w ggiersk ie j m onarchii.

Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona — za
wiera 7278 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 341684 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a :

K 6 0 . 0 0 0  koron.
Za wypłatę wygranych ręczy c. k. zarząd loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 16. grudnia 1897.
Jeden los kosztuje złr. 2

Losy znajdują się w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Biemergssse 7, 
w kolekturach loteryjnych, trafikach, w nrzędaoh podatkowy6h, pocztowych,’ 
telegraficznych i kolejowych, kantorach wymiany itd. do nabycia. P lany gry 

dla kupujących losy gratis.
L osy w y sy ła  się n ie  licząc  n ie  za  p o rto .

2329 Z  o . k .  D y r o k o y l  l o t a r y j n e j  oddział losów państwowych.
9Ć2KBBHH

r
xxxx>
JAM

X X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C

IH M T O W I
poi.ca

niezawodne, wypróbowane środki do wy
wabiania wszelkich plam

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  0 3 0 0 0

Jako dobr t̂ i pewną łokacyę
polecamy:

4% listy  hipoteczne 
4% lis ty  hipoteczne koronowe 
5% listy  hipoteczne prem iow ane 
4% listy  Tow. k redy t, ziemskiego 
47,%  listy  Banka krajowego 
5% obllgacye Banka krąjowego 
4°/0 pożyczkę krajow ą 
4% obllgaeye propinacyjne 
1 wszelkie ren ty  państwowe.

Papier/ te sprzedajemy i Memy po najdokładniejszym taie
dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. im. galic. aicyim p Banto nipoteczmo

Kantor wymiany i  oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

O O O O O O O O O O O  O O O  O O O O O O O  o ó o ó  1

MANDINA usuw* plamy po
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 

A PSE IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o row ych......................................

A C ETIN A  niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ..........................................

B  B A ZY LI NA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe  i poplamione odzyekują 
pierwotny kolor, połysk i  szty
wność p a k i e t ...........................

E TLLIN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon ...........................................

JA Y E L 1N A  wywabia 1  bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon ................................

K W ASEK  w lasoczkaeh używa 
się do czyszczenia palców z v  
ramentu, laseczka . . . .

ct. K O R ZEŃ  m ydlany  do prania
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ot. 1 . . . . . . .

| M YDEŁKO żó łciow e do w ywv 
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałok .  .  .

OD A LIN A  usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potn, tytoniu, mle
ka, piw a, kawy, czekolady, 

30 pleśni, wilgoci, śmietanki, r»-: 1 — --

25

25

25

40

soło i t.

08

36

20

05

p., flakon
| O K SA LIN A  wywabia plamy a-
1 tramentowe, rdzawe i krwawe, 

z papieru i bielizny, flaazka .
QU1LAJA materje wełniane 1 

jedw abne, prane w odwarae 
Quilai tracą plamy i  odzyska
ją  świeżość, przytem kolor m»- 
terji nie traci, pakiet . .  .

| W YSKOK te rp en ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne I 
żywiczne, flakon . . . .

[ Z IE M IA N E K  oczyszcza mate
rje białe wełniano a brudu i 
k u r z u .......................................

85
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35

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, nlioa Halicka 1. 11.

W Krakcwl© Sukiennice 1. 20. — W Ciernlowoaoh 
Rynek 1 . 2. 31
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Wydawco, i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii filiera i §pdłJa.


